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NARODOWA
Wymieść demagogię ze wsi!
Zdrowy instynkt p a ń stw o w y  ludu polskiego musi

zwycięzyc na wsi l?
Stoim y w okresie przedw yborczym , w o- 

kresie w zm agającej się ag itac ji stronnictw  
i partyj wśród w yborców, których gros —  
ja k  w iadom o —  u nas w Polsce, składa się 
z ludności w ie jsk ie j. Ludność m ie jsk a  w ięc 
przez sw ą decyzję w wyborze przyszłych 
posłów w yw rze w pływ na skład i. jakość 
przyszłego Se jm u , tego Se jm u , który, oby 
byl lepszym , spraw niejszym  i m ądrzejszym  
od m inionego.

Aby ten S e jm  był lepszym, m uszą posło
wie, z których składać się będzie, być lepszy
m i od dotychczasow ych. Jacyż zaś byli po
słow ie w ybierani dotychczas przez wieś?!.. 
C sy d o ro ś li do w ie lk ie g o  o b o w ią z k u , ja k i  
na n ich  n ałożyła  zb io ro w a  w o ła  lu d u ?! —  
Czy byli napraw dę reprezentantam i n a jlicz 
n ie jsze j w  P olsce ludności, czy tylko repre
zentantam i w ła s n e j d em a g o g ji, w ła s n e j  
kiesz en i, i  w ła sn y ch , w ie c z n ie  n iezasp o ko
jo n y c h  a m b ic y j l !

W ie ś polska po zm artw ychw staniu  R ze
czypospolitej P o lsk ie j stała się idealnym  
teren em  d la  d em a g o g ji w sz e la k ieg o  gatu n 
ku , od jaw n e j, cynicznej i n ieprzebierają- 
ce j w środkach, począwszy aż do zam asko
w anej zręcznie, k ry ją ce j się pod płaszczy
k iem  p ięknie brzm iących haseł, z którym i 
nie szedł jed n ak  w parze czyn!

To też n ic dziw nego, że od r. 1918 u w ija li 
się po wsi polskiej agitatorzy, demagodzy, 
ob iecu jący  bezkrytycznem u, a raczej nie 
o rjen tu jącem u  się należycie w istotnem  po
łożeniu Państw a i jego stosunków , ludowi 
w ie jsk iem u  —  złote gruszki na w ierzbie, 
gw iazdki z nieba i t. d. A g itacja  była n ie
w ybredna: obrzucanie stekiem  obelg i osz
czerstw  sw ych przeciw ników  partyjnych, no 
i obiecanki. A rgum entam i, które popierały 
lakiego, a nie innego kandydata: cepy, k ije  
i orczyki. W  ten sposób w ychodzili z urny 
krzykacze i  d em ag odzy, k tórych istotne bo
lączki ludu w iejsk iego, jeg o  palące kw estje 
i zagadnienia, obchodziły tyle co zeszłoro
czny śnieg.

Z biegiem  czasu, k iedy stronnictw a ludo
we rosły  w  siłę i zdobywały wpływy w rzą
dzie, rzu ciła się do tych stronnictw  masa 
in telig en cji m ie js k ie j, ale znów tych, którzy 
ze spraw ą chłopską byli o tyle tylko zw ią
zani, o ile  należenie do takiego, a nie inne
go stronnictw a ludowego, dawało im  takie, 
a n ie inne posady, p ro tek cje  i  syn ek u ry .

Na barkach  ludu w iejsk iego  dźw igali się 
w górę a ferz y śc i, potentaci p e łn eg o  trzosa 
i k a r jtro w ic z e . Były czasy, kiedy tak i św ie
żo upieczony ludowiec obdarow yw any zo
staw ał na poczekaniu prezesurą, dyrekturą 
lub członkostw em  w R adzie nadzorczej 
8Pó!ki, spółdzielni i t. d. „Ludow cy" smo
kingow i rośli ja k  na drożdżach, tuczem  grzy
by po św ieżym  deszczu. B rata li się po ban
kietach ze sukm anam i, uczyli się ja k  po 
gorzałce „cykali" przez zęby po gospodar- 
sku na ziem ię, a w cichości k lęli i zatykali 
bosy, bo im chłopskie kożuchy zbyt śm ier
działy... T ak  to w yglądali w istocie rzeczy 
'.ludow cy" z m iast.

W ieś została przytłoczona i  zahrzyczana  
w rz a sk iem  d em a g o g ó w !

A um ieli oni w kładać się sprytnie w ła
ski w yborców . Gdy w ieś skarżyła się na 
karczm ę żydowską, na lichw ę i zdzierstwo 
arendarza, obiecyw ali zniesienie karczem  
żydow skich, usunięcie Sru la  czy C haim a, —  
a kiedy m andat w garści już trzym ali —  szli 
na gorzałkę cło tego sam ego Sru la  czy C hai
m a i wraz z nim  „ugodę" robili, po za ple- 
cym a chłopów. W  oczy w ygadyw ali na ży
da, a pokryjom u od tegoż żyda pożyczali 
pieniądze na lichw ę i zap ija li z n im  św ie
żo ubity  interes.

W  ten sposób w iejscy  demagodzy, żero
w ali po w si przez cały czas, w yg asza jąc 
w łasn e j kieszeni, a o k łam u jąc wyborców.

Dziś w ieś rozbita jes t na k ilk an aście  par

t j i  i party jek , w  k tó re j re j wodzą ag en ci 
tego lu b  ow ego „ludowego** stronnictw a, c i
sk a jący  grom y potępienia n a  głowy swych 
przeciw ników  politycznych.

Ale i w ieś m a dość ju ż  tego krzykactw a 
w iecowego, dość d em agogji —  chłop polski 
łak n ie przedew szystkiem  ła d u  i  p o rz ą d k u , 
chłop polski chce siln eg o  rzą du , któryby po
skrom ił dem agogów  w iecow ych, któryby 
m u zapew nił spokojny by t przy uczciw ej 
pracy n a  roli —  i dlatego też coraz częściej 
zauważyć się daje, iż w ieś w ym iata niczem  
niepotrzebne śm iecie agitatorów  party jnych , 
judzących  i jątrzących  przeciw ko siln ej 
władzy.

Chłop polski je s t w sw ej o lbrzym iej w ięk
szości elem entem  naw skróś zdrowym , pań
stwowo m yślącym , nie party jn ie , elem en
tem , który  po gorzkiem  dośw iadczeniu la t 
ostatnich zrzuca jarzm o demagogów.

W ierzym y, iż chłop polski zwycięży, że 
zw ycięży jeg o  państw ow otw órczy, nigdy n ie  
zawodzący instynkt, k tóry  dopomoże m u clo 
w ybrania do przyszłego se jm u  posłów, bę
dących napraw dę w calem  tego słowa zna
czeniu: przedstaw icielam i i wykładnikami 
dążeń i idei lu d u  w ie js k ie g o !

Ż y d z i  d z w o n i ą  n a  a l a r m !
Hasto nasze „Polacy do handlu i przem ysłu" za

czyna w ydaw ać ow oce!
N iejaki D r Syngałow ski, żyd, członek 

egzekutywy w szechśw iatow ej org anizacji ży 
dow skiej „O rt" w ygłosił onegdaj w W arsza
wie szereg odczytów o obecnej sy tu acji eko
nom icznej żydostwa we w schodniej M ało- 
polsce, w szczególności zaś w Polsce.

Odczyty Syngałow skiego zainteresow ać 
mogą Polaków , poniew aż w ykazują one, iż 
hasło rzucone w masy społeczeństw a polskie
go. hasło: „ P olacyI b ierzcie  s ię  do h a n d lu  
i  k u p iec  tw a " , w ydaje ju ż  owoce i że żydzi 
zagrożeni w sw ej w yłączności handlow ej 
szu kają  now ych objektów  dla sw ej eksplo
atac ji.

Oto najw ażniejsze ustępy z odczytu Sy n 
gałow skiego: .

„R ów noupraw nienie obyw atelskie, które 
przed w ojną było głów nym  celem  w alki ży
dostwa, w dobie obecnej n ie je s t punktem  
centralnym  zagadnienia żydowskiego. Do
piero teraz okazało się . że rów noupraw nie
nie obyw atelskie nie zm ienia jeszcze nienor
m alne j sytu acji m as żydowskich.

Z m ienić się zaś ona może tylko wtedy, 
kiedy żydzi nie będą się znajdow ać w tak 
w yjątkow ych w arunkach ekonom icznych, 
w ja k ich  się zn a jd u ją  obecnie.

W  całej Europie W schod n ie j odbyw a się 
teraz dopiero w alka o faktyczne zrealizow a
nie przyznanego nam  form alnie rów noupra
w nienia. Id z ie  o to, b y  żydz i b y li ró w n ież  
r ó w n o u p ra w n ie n i w  życiu  ekon om iczn ym , 
by w  ż y c iu  p a ń stw a  m o g li sp ełn ia ć te sam e  
fu n k c je  gospodarcze, ja k ie  w y k o n y w a  lu d 
ność n ież yd o w sh a  (!) W szędzie w kroczyliś
m y w ięc obecnie w okres w alki o em ancy
p ację  ekonom iczną. W alka  ta w y m a g a ć  b ę
d z ie  bardzo w ie le  w y s iłk ó w  i  en erg jif!)

Walka o równouprawnienie ekonomiczne

w inna iść w  k ierunku  przerzucenia więK- 
szych m as ludności żydow skiej 2  przeciążo
nych zawodów handlow ych do zajęć  prze*  
m y ślo w o  -  rzem ieśln icz ych  i  do  p ra cy  n a  
ro li (baczność!!)

Stru k tu ra  gospodarcza żydostwa polskie
go je s t naw skróś nienorm alna —  przyczyny 
je j  należy się jed n ak  doszukiw ać W czasach! 
daw nych, k iedy w skutek p rz eś la d o w a ń  
(gdzie?) i  jn-aw w y ją tk o w y c h , żydzi zostali 
odsunięci od roli, oderw ani od warsztatów;
i w epchnięci w  ciasne ram y życia h and lo
wego i pośrednictw a.

Syngałow ski przypom ina sposób bytowa
n ia  żydów przed 60— 70 laty, k iedy w m a
łych m ieścinach  w szyscy handlow ali —  by
ło w ięcej kupców, aniżeli kupujących'. 
W  dru giej połowie zeszłego stulecia, k iedy 
R o sja  w kroczyła na drogę now oczesnego 
rozw oju  życia gospodarczego, rozpoczyna s ię  
ciężki kryzys m iasteczka żydow skiego. L u d 
ność n ież y d o w sk a  zaczynu s ię  in tereso w a ć  
h a n d lem , z m ałej m ieściny  następu je m aso
w a em ig racja  do w iększych m iast. T u  część 
przybyszów ’ Zaczyna pracow ać fizycznie, 
inni przechodzą do zawodów w yzw olonych, 
inn i znów pozostają w  zawodzie kupieckim , 
lecz ju ż  znacznie zm odernizow anym .

T en  b ieg  w ydarzeń przerw ała w ojna.
Znów p o w ię k s z y ła  s ię  znacznie ilo ść  h an 

d larzy  i  p o ś re d n ik ó w . O gólna je d n a k  k o n 
iu n k tu ra  d la  h a n d lu , s p ec ja ln ie  zaś dla. h an 
d lu  ż yd o w sk ieg o  znaczn ie s ię  p ogorszyła  
w  ostatnich  latach ".

,.Co s ię  tyczy z w ie lk ą  m asą, stanow iącą  
1/3 lu d n o śc i ż y d o w sk ie j, która w y p a rta  zo
sta je  z h a n d lu , a dotychczas jeszcze n ie  w z ię 
ła  s ię  do p ra cy  —  zapytu je Dr Syngałow ski 
i zn a jd u je  na to odpowiedź: —  w  p ra cy  n a  
r o lil
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M y zaś pow iem y: —  Nie w  pracy na roli, 
nie w opanow aniu w si p olskiej, ale ta  m asa 
żydostwa n a jlep ie j zrobi, jeżeli w m yśl w ła
śnie haseł i idei sjonistyczriych, w y e m ig ru je  
do P a le sty n y !

K L E M E N S JU N O SZA .

Czarne b io to .
4 %

Pow ieść.

P A JĄ K I W IE JS K IE .

—  W id ziałeś? -
—  G adaj i
Jed nocześn ie szarpali go za poły i za rę

k aw y, z w ie lk ie j ciekaw ości, oraz z prze
św iadczenia, że dobrze jes t dotknąć się 
człow ieka, k tóry  w tak im  m ie jscu  był i taką 
osobę w idział.

—  No, prędzej, prędzej, ‘m ów !
—  Czy n ie  w idzisz, że stoim y, ja k  na roz

żarzonych w ęglach?
—  Zaraz, zaczekajcie ! —  w olał G lancm an 

—  przestańcie m nie szarpać! Czy w am  się 
zdaje, że dostałem  kapotę w  prezencie? —  
K osztow ała m nie 18 ru b li, ja k  jed en  grosz.

—  N iech cię licho porw ie z tw o ją  k a lo tą ! 
Mów coś zrobił?

—  Dobrze.
—  A  co przyw iozłeś?
—-  B ardzo dużo!
—  S łu ch a jc ie ! słu ch a jcie !
—  Czy chcecie, żebym  na rynku  tak ie  rze

czy opow iadał?

Ludność polska n ie  da zażydzić w si pol
sk ich, tak  ja k  zażydzono ju ż  m iasta. Jedyną 
logiczią drogą dla żydów —  to em ig ra cja  do  
P alestyn y .

V

—  W łaśn ie  na rynku jesteśm y ja k  w do
m u: sam i w  sw ojem  kółku. Gzy to nie jes t 
nasz rynek, sam  środek naszego m iasta? sa
m o serce!

—  Ja n k ie l zaoponował:
— L ep ie j, pod dachem .
—  U m nie —  zaw ołał M ojsie  —  pod 

„zielonem  łabęd ziem " taka śliczna sala!
—  W  paradnej stan c ji, gdzie zazw yczaj 

pani M ałkow a przyjm ow ała sam  k w iat swo
ich  gości, zgrom adziło się, tylu obyw ateli 
Czarnobłockich, ilu  tylko w czterech ścia
nach te j izby m ogło się pom ieścić. S ta li oni 
szczelnie jed en  obok drugiego, upakow ani 
dokładnie, ja k  sardynki w pudełku, a że 
w ieczór był parny, przeto p ocili się, n iby  
w łaźni

—  G lancm an zaczął sw oją re la c ję  od tego, 
że jech a ł z w ielk im  pośpiechem , że B erek  
M rd zo  energicznie poganiał konie, on sam  
zaś jeszcze energiczniej poganiał B erk a
i dzięki tem u stanął w Kopytkow ie popołu
dniu.

—  Pow iedzianio  m u, że w ielk i m ąż tylko
co spożył obiad i że. położył się żeby spocząć.
Z tego powodu G lancm an czekał, ażeby nie
tracić  czasu, poszedł się posilić... Zaledw ie
zdążył z jeść dw a m ałe k aw ałki ch leba  i czą
stkę śledzia dano znać, że już może przyjść.

 ....................   -   J fr .

K u ja w sk i"  w  W arszaw ie, g arbarn ia  W ic- 
kenhagena w  R adom iu  i szereg innych.

Gdy dość ju ż  nabroił i dolarów  złupil, 
w y jech ał Hollo do Budapesztu. T am 'w p ad ł
szy odbył karę 3-m iesięcznego w ięzienia. 
Ścigany  przez władze polskie, w ydany został 
w  końęu w ich  ręce i przew ieziony do 
Lw ow a.

Na przeprow adzonej rozpraw ie onegdaj 
we Lw ow ie skazany został „genialny" żyd 
na  d w a  lata c iężk iego  w ięz ie n ia . P roku rator 
zgłosił odw ołanie od zbyt niskiego w ym iaru 
kary.

Proces sprytnego żyda to dokum ent bez
dennej naiw ności polskiej.

Dlaczego kole] drożeje od N. Rotiu?
Z dniem  i  stycznia w chodzi w  życie no

w a taryfa osobowa n a k o le jach  polskich , 
k tóra podwyższa przejazd k o le jam i o  2 0  
próc. P . m in. k om u n ik acji R om ocki, do kto 
rego zw rócili się przedstaw iciele prasy, o  
trzym ali od niego następu jące w y jaśn ien ie ;

K oleje, ja k o  przedsiębiorstw o państw ow e 
pow inny daw ać tak ie dochody, aby pokry- 
w aly nie tylko koszta w łasne, ale pozwoliły 
rów nież na w ydatki, połączone ze zw ięk
szeniem  taboru  kolejow ego, rozbudow y u- 
rządzeń stacy jny ch , tow arów , a ponadto po
w inny przynieść m in im alne p rzy n ajm n ie j 
oprocentow anie tego najw iększego w  Polsce 
przedsiębiorstw a.

Z tego powodu m u siano poddać rew iz ji 
taryfę kolejow ą, a przedew szystkiem  osobo
wą. Bad ania stw ierdziły, że przy obecnych 
staw kach przew ozy osobowe d a ją  pokaźne  
straty i  w yn oszą  ro czn ie  b lisk o  60 m iljo -  
n ó w  zł. P rzez  podwyżkę, -k tó ra  wchodzi 
w życie z dniem  1  stycznia, k o le je  p o k ry ją  
tylko  -własne koszty ek sp lo a ta c ji ru c h u  o- 
so bo u ^ go . Podw yżka była konieczna, albo
w iem  ciężar u trzym ania należytej spraw 
ności ruchu osobowego m u siałby  spaść na 
przewozy towarowe.

P . m in. kolei ośw iadcza, że taryfa polska 
je s t znacznie niższa od taryfy w k ra jach  
m ających  nie tylko w alutę silną, ale także 
od taryf państw  o w alucie słabej. Przepro
wadzone obliczenia wykazały,, że polska ta
ry fa  pow inna m n ie j w ięcej być podniesiona
0 20 procen t. Podw yżka rozłożona będzie 
rów nom iernie na w szystkie odległości i k la
sy z w y ją tk ie m  ta ry fy  k la sy  IV ., k tóra nie 
pokryw a naw et 3/4 w łasnycli kosztów  kolei
1 dlatego tutaj podwyżka cen biletów  bę
dzie w ydatniejsza od. n ich .

Dlą pasażerów  zm uszonych do częstych 
przejazdów  ja k  urzędników , robotników , 
m łodzieży szkolnej, postanow iono obniżyć 
odpowiednio, ceny biletów  tygdniw ych, m ie
sięcznych, sezonowych i rocznych. P . m in 
m e przypu szcza, a b y  p o d w y ż k a  ta ry fy  ko
le jo w e j m ia ła  pociąg iąć  za sobą z w ięk sz en ie  
s ię  drożyzn y. O podwyżce taryfy tow arow ej 
m ów ić je s t narazie przedw cześnie i w  te j 
m ierze prowadzone są stud ja, które potrwa- 
ją  dłuższy okres czasu.

W iad om a rzecz, sen spraw iedliw ego 
byw a spokojny lecz krótki.

W tedy G lancm an przygładzi! brodę i za 
chw ilę stał przed obliczem  nabożnego m ę
ża. Pozdrowisz,y go w edług obyczaju  i od
daw szy honor, ta k ie j osobie, przynależny, 
delegat zaczął m ów ić. Cały żal m iasteczka, 
całą jeg o  przykrość i oburzenie w ylał z ser
ca przez usta, a słow a jego, nabrzm iałe w iel- 
k im  bólem , padały, n iby  deszcz kam ieni- 
T rzeba uważać, że zaraz przy sam em  roz
poczęciu m owy, rebe C haim  k iw n ął głową 
raz. T o  je s t duża rzecz!

W  tak im  k iw n ięciu  nie było słów a le  by' 
ło znaczenie głębokie. Było uznanie słuszni* 
ści skargi, potw ierdzenie, że obywateloto 
Gzarnegobłota krzyw da się dzieje, zachęt® 
do dalszego m ów ienia.

D elegata nie trzeba było o  to dw a razy 
prosić.

Człowiek w ym ow ny, lu b ił się z darem  
krasam ów czym  popisyw ać, zw łaszcza w  ta 
k im  domu. w obec tak ie j osoby! Ja k  zaczął 
m alow ać przybysza czarnym  kolorem , to 
m ożna było m niem ać, że w ziął w szystką 
czarność ziem i, przepaści, g łęb in  m arskich 1 
i p iekieł, w szelką obrzydliw ość w nętrza b8'  
srien i w szelką ciem ność nocy.

Ciąg dalszy nastąpi

Genialny żyd i naiwni goje.
Ten Który wywiódł w pole prezydentów miast w Polsce, posłów, dyrekto

rów fabryk, Książąt, ąrcyksiążąt i adwokatów.
L a t tem u zaledw ie parę był w P olsce w iel

k i brak  gotówkow y. I w  tak ie j ch w ili z ja 
w ił się „m esjasz’" od strony Budapesztu. 
Ni m n ie j, n i w ięce j, tylko przyniósł w sw o
je j  podróżnej tece oferty pożyczkowe.

P a n  dyrektor Geza Hollo przedstaw ia! się 
ja k o  w ybitna osobistość fin an sjery  zachod
nio eu rop ejsk ie j i am eryk ań skie j. P rzeleciał 
bow iem  w w agonach luksusow ych, autom o
b ilach  i aeroplanach n iem al w szystkie sto
lice  starego i nowego św iata. Z nał stosunki 
i  adresy w ielk ich  bankierów  i trustów . Czło
w iek z za kordonu granicznego je s t u nas 
trochę św ięty m , a zaw sze p o w a g ą ..

P a n  Hollo m iał zresztą n iem ały  zapas re
feren c ji tak  pow ażnych krezusów  i instancy j 
m iarodajnych , że bladło wobec n ich  w szel
k ie  spojrzenie. W  jednym  m ie jscu  pokazy
w ał polecenie m inisterstw a spraw  zagrani
cznych, innem  m in isterstw a skarbu, gdzie
ind ziej w yciągał z zanadrza osobiste listy  
dygnitarzy* państw ow ych i prezesów zw iąz
ków  przem ysłow ych. Niestety były to doku
m enty  w  przew ażnej m ierze oryginalne.

W p rost w ierzyć się n ie  chce, że znalazł 
tyłu  naiw nych  ludzi na w ysokich n ieraz i 
odpow iedzialnych stanow iskach, którzy o- 
szołom ieni czynionem i im  propozycjam i po- 
życzkow em i szli na lep p ięknych słów  i za
dow olenia m aterja ln ego  p. H olli.

N apraw dę to ten ż yd ek  bu dapeszteń sko-  
w ie d e ń s k i o istotnem  n a z w is k u  G u id o  
H irsch  był akw izytorem  inseratow ym  firm y 
„In tern atio n al D onau Lloyd V erlags- und 
H andels- A. G. B udapest", tru d n iące j się 
w ydaw aniem  czasopism  reklam ow ych. Dy
re k c ja  firm y  w ydała m u pełnom ocnictw o, 
nazyw ające go „dyrektorem  n a P o lsk ę".

D la propagow ania życia gospodarczego 
P o lsk i za g ran icą  m ia ł on zbierać reklam y 
firm  polskich , a pieniądze odsyłać zaraz 
sw o je j cen tra li. P ełnom ocnictw o pom ogło 
sprytnem u cudzoziem cow i w cisnąć się do 
gabinetów  pow ażnych osobistości i w yłudzić 
od n ich  polecenia, w ydaw anej w  najlep szej 
w ierze. Bo Hollo odrazu zorjentow ał się 
w krytycznej sy tu acji naszego życia gospo
darczego i p rzejrzał, że inseratów  drogo ko
sztu jących  uzyska n iew iele, a w skutek tego 
za sw o ją  prow izję będzie m ógł żyć tylko 
bardzo skrom nie. Jak o  p lantator cudzych 
terenów  postanow ił w ycisnąć z n ich  znacz
n ie  w ięce j.

B rakow ało  wtedy w Polsce gotów ki. W ię c  
on postanow i! być je j dostawcą. D ostaw cą 
bardzo tanim . Przygotow ał sobie odpowie
dnie bilety  w izytowe i zaczął grasow ać jak o  
przedstaw iciel w ielk ich  grup finansow ych.

Z rekom end acjam i M inisterstw , Izb  han- 
dlow o-przem ysłow ych, M agistratów  poznań
skiego, lw ow skiego, katow ickiego i b ie lsk ie
go, przedstaw icieli ciężkiego przem ysłu 
górnośląskiego, ja k  np. -poseł K o rfa n ty , dalej 
arcyksią żę  H a b sb u rg  z Ż y w c a  —  tra fił do 
Centrali „Zw iązku Gospodarczego i wodo
ciągow ych w P ań stw ie P o lsk iem " w W a r
szaw ie, gdzie przedstaw ił się jak o  dyrektor 
M iędzynarodowego Loydu w Nowym Y o r
ku, który  m a wydać album  ilustrow any z o- 
gloszeniam i i artykułam i o Z akładach uży
teczności pu blicznej. Naczelny dyrektor 
Zw iązku, inż. Józef Konopka, w ydał mu na 
podstaw ie w ierzytelnych dokum entów  list 
p olecający  do członków  Zw iązku. Z tak im  
atutem  w ręku  w ędrow ał Hollo od gazow ni 
do gazow ni i zrobił złote interesa.

W szędzie zainkasow ał grubsze kw oty i u- 
lo tn ił się ja k  kam fora.

Podobnem u losowi uległy m agistraty sze
regu m iast a m ianow icie : w B ia łe j, w  So
snow cu, w Będzinie, w Złoczowie, w Koło- 
m y ji, w Borysław iu  w Drohobyczu, w  R a 
w ie R u sk ie j, w Żółkw i, w Jaśle , w Lesznie, 
w Chodzieży, w T u ch o li i w C hojn icach . 
W szędzie obiecał pożyczki na rozbudow ę 
m iast, kanalizację , e lek try fik ację , w odociągi,; 
gazociągi, budow ę dróg, mostów, lin ji  ko
le jow ych, tram w ajow ych —  drapaczy chm u r 
—  .słow em  p ragnął zam erykanizow ać P o l
skę. Pom iędzy naciągnętym i przez sprytne
go żyda znaleźli sę nadto: ks. P aw eł Sap ie
ha z Sied lisk , zarząd brow aru barona Gótza 
w  O kocim iu, firm a „ Ja n k a " w Tarnopolu, 
fabryka Fogta w B ia łe j, zarząd gazowni 
w  Łodzi, zarząd M. K . E. w Łodzi, M irkow - 
ska fabryka papieru w W arszaw ie, firm a 
P. E . „L eśm ierz" w Łodzi. T . A. „Pepege" 
w Grudziądzu, P rzędzalnia baw ełny w O- 
zorkow ie, ra fin e rja  „K ostow ice" w W a r
szaw ie, zarząd gazow ni w  K aliszu , fabryka 
Górnego K aliszu, fabryka garbarska Sow a- 
dzkiego w K aliszu, gazow nia w Ostrow iu, 
elektrow nia w Toruniu , firm a Sold w  W a r
szaw ie, g arb arn ia  „Nowość" w R adom iu, 
cu krow nia w G nieźnie, g arb arn ia  W edla 
w  W arszaw ie, cukrow nia i ra fin erja  „Brześć
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Czy początek końca Sowietów ?
K to p rzestu d ju je  przebieg w elk ie j rewo

lu c ji  fran cu sk ie j, tem u m uszą w paść trzy 
fazy je j  w oko:

Perw sza faza: to obalenie starego porząd
ku  rzeczy dokonane przez burżuazję, przy 
pom ocy m otiochu, której pierw szym  błędem 
było, że n ie  m iała jasnego pojęcia o tem , jak  
now y porządek rzeczy w yglądać pow inien, 
a drugim  zaś,' że obaliw szy stary porządek 
upoiła się sukcesem , i n ie ucyw ilizow ała 
sWego so jusznika, —  m otiochu. a le przez 
niepószanow anie w iary i trad y cji w iększa 
je j  część sam a stała się m otlochem . D ruga 
faza: to- okres czerw onego terroru, w czasie 
którego p an u jący  m otloch jak o b iń sk i robes- 
pierzystów  i hebertystów  w straszliw y 
sposób tęp ił m ieszczaństw o i in teli- 
ligen cję . T rzecia  faza: to okres w zbudzenia 
się su m ienia  narodowego, poznanie źródła 
zła, i zabranie się do planow ego zw alczania 
jego, ja k  to u czynili w Paryżu term idorja- 
nie, no a następnie po k rótkim  okresie b ia
łego terroru, rozpoczęcie odbudowy stosun
ków  społecznych.

Podobny przebieg w idzim y także i w in
nych rew olu cjach  z w yjątk iem  w alk  o nie
podległość Stanów  Z jednoczonych i pseudo- 
rew o lu c ji M ussoliniego.

R ów nież takie trzy fazy będzie kiedyś o- 
pisyw ał historyk i o obecnej w ie lk ie j re
w olu cji rosy jsk ie j. Rząd arystokratyczy zo
stał obalony przez burżuazję, a bu rżuazja 
zotała obalona przez m otłoch, który  posta
w ił na czele R o s ji rząd ochlokratyczny,

W szelk ie  dane w skazyw ałyby obecnie na 
to, że R o sja  zn a jd u je  się u końca drugiej 
fazy. Su m ien ie narodowe zaczyna się bu 
dzić i zaczyna przypatryw ać się  stosunkom , 
dochodzi do źródła zła i zaczyna się przypa

tryw ać tym , którzy są tem u stanow i rzeczy 
w in n i; a tym i są: T rock i, Z inow jew , K am ie- 
niew  i in n i apostołowie lucyperyzm u tał- 
mudystycznego.e T eraz  w szystko zdaje się 
w skazyw ać na to, że wyż w ym ienieni ży
dzi i w ielu  innych  z n im i, tą  sam ą bronią 
byw ają  zw alczani, k tórej oni tak  skutecznie 
zawsze używ ali: otacza się ich bow iem  agen
tam i czeki. Gdy T ro ck i spytał S ta lin a : .,To 
wy nam  agentów  czeki nasyłacie na k ark ?" 
w ów czas odpowiedział S ta lin  ze spokojem : 
„N aturalnie! m y ich  przecież na to m am y, 
ażeby zachow ali tych na oku, którzy prze
ciw’ rządow i k n u ją !"

Na obradach centralnego kom itetu przy
szło do bardzo ostrych słow nych starć. O- 
pozycja z T rockim  na czele osiągnęła przy 
glosow aniu nad je j  w nioskam i tylko 1.37. 
proc. głosów; w grupach a rm ji stosunek gło
sów w ynosił 1 /10  procent.

Jeżeli nastanie trzecia faza w ielk ie j re
w o lu cji ro sy jsk ie j to tak ja k  am en w pa
cierzu, przyjdzie do białego terroru i do po
grom ów  żydowstwa, w czasie których pa
dnie w iele niew innych żydów, a których 
jedyną ich w iną było tylko to, że sw oich 
spółwyznaw ców  zaangażow anych w bolsze- 
w izm ie nie wzywali do opam iętania. Ś . p. 
A rcybaszew  dobrze im  radził, ażeby żydzi 
propagandę przeciw bolszew icką m iędzy so
bą sam i rozpoczęli, gdyż jeże li nie rozpo
czną —  czeka ich  straszliw y los.

A  oni go nie u słuchali. —  B ied ni ci lu 
dzie!

Żyd Joffe, Trockiego gorliw y w ielb iciel 
palnął sobie w leb a tym czasem  L aw in a  
gniew u, m as zaczyna się ruszać.

Ja n  K o zick i.

„Dyktatura
JaR walczy opozycja hołszewicKa z Rządem.

D ziałalność ag itacy jn a  opozycji kom uni
stycznej w R o s ji zatacza coraz szersze kręgi. 
R ozpow szechniane są prok lam acje  i odez
wy, odzw ierciad lające dobitnie poglądy opo
zy cji na obecny rząd Sow ietów . P roklam a
c je  te tw orzą znakom ity m aterja ld la  charak
terystyki sy tu acji w R o sji sow ieckiej.

Poniżej przytaczam y treść jed nej z tak ich  
prok lam acji, która w sposób niezw ykle pla
styczny i obrozowy przedstaw ia istotę w al
k i toczącej się w łonie p ąrtji kom unistycz
n ej.

P ro k lam acja  ta brzm i jak  następu je:
„Precz z faszystam i! Tow arzysze! Nas 

zdradzon o, sprzedano. E k sp lo a tu ją  nas. 
Z d e jm u ją  z nas ostatnią koszulę. W ycisk a ją  
z nas soki. K n e b lu ją  n am  usta. Obiecano 
nam  dyktaturę proletarjatu , a dano d y k ta 
tu rę n a d  p ro letariatem . D ali nam  dyktatu rę  
pasożytów . O biecano nam : ..W szystka w ła
dza dla ludu p racu jącego", obiecano nam : 
F abryk i i zakłady przem ysłow e dla robo
tników . A  d a li nam  eksp loa tację  lu d u  p ra 
cującego. Dano nam  trusty  sow ieckie i syn
dykaty. Fabryk am i rządzą zasiadający 
w syndykatach i trustach u rzęd nicy-kom u -. 
niści. Nie dostaliśm y fabryk, pracu jem y 
W nich i otrzym ujem y za to grosze, z zarob
ków  naszych ściąga się dziesiątki n ajróżn ie j" 
szych „składek członkow skich", dobrowol
nych Ofiar i i  d.

Na co w ydają nasze pieniądze? Na p en sje  
d la  p a so ż ytó w -u rz ęd n ih ó w . Na lu k su so w e  
W ille, na sz y k o w n e  u trz y m a n k i kom isarzy,

na u trz y m y w a n ie  naszych w ro g ó w  —  cze- 
k istó w , Na d ro g ie  sam ochody, n a  b a n k iety  
z szam pan em . M ówią nam , że kom uniści - 
urzędnicy bronią interesów  proletarjatu . 
To je s t bezczelne kłam stw o. Bo czyż urzęd- 
nicy-kom uniści nie roztrw ania ją  w raz z za
granicznych kapitalistam i —  koncesjonar
iuszam i bagńctw natu ralnych  k ra ju ?  Czy 
sk ład ają  oni praw idłow e raporty ze sw ej 
działalności? Czy urzędnicy profsojuzów  nie 
ży ją na nasz rachunek? Czy nie zm uszają 
nas do zaw ierania um ów  zbiorow ych? Czyż 
um ow y te m a ją  na celu obronę naszych in 
teresów ? Czy pozw alają nam  w ybierać ko
go chcem y? Nie, towarzysze! G n ęb ią  nas, 
duszą i  eksp lo atu ją . N ie  p o zw a la ją  p o w ie 
dzieć  w o ln eg o  słow a. W ięc powiedzmy je : 
„Dość cierp ień !"

D ajcie  wolne wybory do profsojuzów !
D ajcie nam  kontrolę nad produkcją!
D ajcie  nam  rew iz ję  umów zbiorow ych!
D ajcie  pom oc dla bezrobotnych tow arzy

szy, dla ofiar N EPu!
P recz z kom u nistam i - biurokratam i. F a 

bryki —  dla robotników !
Cala władza dla robotników !"
C harakter i ten porządek p roklam acji 

przypom ina jo ta  w jo tę podobne odezwy 
rozrzucane w pierw szym  okresie rew olu cji 
przez bolszew ików , a różni się tylko tem, 
że wóyvczas zw rócona była przeciw  „bur- 
żu az ji" —  dziś zaś przeciw  „tow arzyszom " 
z p artji!..."

0  prawdziwy, czynny natrjnfyzm!
Głos Przylscielą „Gazety Narodowej**

\Vjemy ju ż  z poprzednich artykułów  
Gazety N arodow ej" o rzekom ych zasługach 

żydów względem  naszej O jczyzny. Lecz i 
*6 n ie są dostatecznie w yczerpujące. P ragnę 

dorzucić cip n ich  jeszcze jeden  przyczy-

do Czytelników i Prenumeratów.
nek do wiadomości Czytelników i tych, któ
rzy stoją na boku przypatrując się obojętnie 
działalności żydów w Polsce. Mamy takich 
Polaków aż za wiele, którzy ręka w rękę idą 
razem z żydowetwem. ,Tych więc „patrjo-

tów“ powinniśmy piętnować zawsze i wszę
dzie tem bardziej, że mamy „Gazetę Naro
dową" która jest zawsze gotowa podać takie 
fakta do wiadomości publicznej lub też bro
nić naszych interesów zagrożonych przez 
wrogie nam żywioły. Trzeba Więc o każdym  
Ważniejszym wypadku donieść do Redakcji 
„Gazety Narodowej", a ta z pewnością nie 
odmówi nam swych usług. Lecz wrócę do 
rzeczy.

W  tej chwili mam przed sobą książkę p. t. 
„H isto rje  W o jn y  Ś w ia to w e j*'t wydaną W ; 
Chicago, nakładem „Dziennika Związkowe
go" i „Zgódy". Na stronie 367 w rozdziale 
p. t. „Traktat Polski z Aljantami" czytam co 
następu j6:

„Żydzi widząc, że Polska może się sta<? 
potężnem państwem, rozpoczęli przeciw niej 
szaloną agitację. Czynili to po części za 
p ien ią d z e , a p o  części z w ro d z o n e j do P o ls k i  
n ien a w iśc i. Zapomnieli niewdzięczni, że 
przed wiekami przygarnęła ich litościwa’ 
Polska, gdy wszystkie państwa europejskie 
mordowały ich i wypędzały z granic kraju. 
W  Polsce przyznano im wówczas różne 
przywileje, którymi cieszyli się aż do roz
biorów Polski. Teraz zachciało im się je
szcze większych przywilei; gdyby im je 
przyznano, stanowiliby niejako państwo w: 
państwie. Polacy na to nie chcieli się natu- 
lalnie zgodzić, gdyż żydzi nie cieszą się 
zx*esztą nigdzie nadzwyczajnemi przywileja
mi, lecz muszą zadowalać się prawami przy- 
sługującemi reszcie obywateli.

Na domiar złego rozpuszczali żydzi też 
niesłychane kłamstwa o rzekomych pogro
mach żydów przez Polaków, twierdząc, że 
dziesiątki tysięcy żydów zostało w ten spo
sób wymordowane. Kłamstwa swoje roz
szerzali przy pomocy agen/cji żydowskich i 
niemieckich we wszystkich krajach. Na ca
łym świecie żydowstwo narobiło niesłycha
nej wrzawy, przedstawiając _ Polaków jako 
barbarzyńców i morderców. Czynili to w 
celu zwrócenia opinji świata p rz e c iw  P o lsce  
i aby podkopać zaufanie aljantów do niej, 
tem bardziej, że twierdzili, iż rząd Polski 
popiera prześladowanie żydów. Wreszcie 
wysłały rządy angielski i amerykański 
umyślnie komisje do Polski dla zbadania 
istotnego stanu rzeczy, gdyż rząd Polski 
stanowczo zaprzeczał jakoby w Polsce, z a - . 
szły, jakie pogromy. Charakterystycznym  
jest fakt, że na czele obydwu komisji stali 
żydzi na czele komisji amerykańskiej by
ły ambasador Morgenthau, na czele komisji 
angielskiej Samuels. Komisje te długo ba
dały położenie w Polsce, w końcu musiały 
przyznać, że w  P o lsc e  p o g ro m ó w  n ie  było, 
chociaż żydowscy ich członkowie starali się 
przedstawić Polskę w jaknajgorszem świe
tle.

W  każdym razie oczyszczono Polskę z po
dłych oszczerstw żydowskich, lecz było już 
za późno, gdyż Polska przyjęła już osobny 
traktat z aljantami, w którym dała dużo 
ustępstw żydowstwu".

Z powyższego wyjątku widzimy jak za
sługiwali się żydzi wobec państwa Polskie
go. A tę działalność żydowską najlepiej po
znali nasi bracia za oceanem, którzy z bó
lem serca przypatrywali się, jak ich ojczyznę 
w tak oszczerczy sposób żydzi przedstawia
ją. A my do tej chwili trwam y jeszcze w  
błogim śnie zatopieni i zdaje się, że prędzej 
się nie przechodzimy, aż nam żydowstwo 
na głowę wlezie.

My, którzy jesteśmy skupieni pod sztan
darem „Gazety Narodowej" nie pozostań
my chociaż w tyle. powiększajmy szeregi 
nasze przez jednanie coraz to nowych pre
numeratorów, bądźmy zawsze w zgodzie na 
ustach i w czynie z hasłem: „Swój do swe- 
S °  , „W  jedności siła", a napewne do s w e 
go zam ierzonego celu  d o jd z ie b iy . Lecz tylko 
je d n o śc i i  zgo d y  nam potrzeba i trochę wię
cej prawdziwego czynnego patrjotyzmu.

„ E l-K a " .  
z Makowa.

Czyś spełnił swój o b o w i ą z e k ? !  

Zpłaciłeś prenumeratę za, „ G a z e t ę

Narodową**  ? !
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Paradisus Judaeorum.
Wynurzenia p. Grunbauma — 

dyta w Amderstanie. — Na
„Obecna świadom ość polityczna żydów 

osiągnęła ju ż  taki poziom ż.e roli tak ie j, ja k  
żydoiostw o n iem iec k ie  w  P o zn a ń sk iem  —  
n ig d z ie  w ię c e j o dg ryw ać n ie  będziem y)

T ak  oświadczył b. poseł Gruenbaum , de
legatow i „Naszego Przeglądu", który z 
G ruenbaum em  rozm aw iał przy wywiadzie. 
(„Nasz P rzegląd" z dnia 2 2  listopada 1927 r.)

Słow a te są słowam i członka społeczno
ści świadomego je j siły i spoistości, są zara
zem pewną pogróżką rzuconą nam, P oła
kom . Co Polacy tem u przeciw staw ią?

„Politycy żydowscy z całą lo jalnością po
chw alali każdą najdrobniejszą naw et zm ia
nę na lepsze (dla żydów —  przyp. red.), z 
czego by n ajm n iej nie wynika, aby m ogli 
oni zam knąć oczy na rzeczywistość, zbyt je 
szcze daleko odbierającą od spełnienia n a j
sk ro m n ie jszych  naszych postulatów  w dzie
dzinie k ulturalnej i gospodarczej".

„2 ydzi nie mogą się stać posłusznem  na
rzędziem  rządu, sam i bow iem  zepchnęliby 
Schw alba („Nasz Przegląd" z dnia 23 listo
pada 1927 r.)

Charakterystyczny jest ostatni zwrot: jest 
on jaw nem  w yznaniem  żyda, który (jedno
m yślny ze w szystkim i swoim i współwy
znaw cam i) chce w Polsce rządzić —  jak  u 
siebie. Nieuleczalny matoł, to je s t „przecięt
n y " Polak  na to pozostanie głuchym  i śle
pym ; spostrzega się i sta je „m ądry", ale po 
szkodzie.

Ostrzegam y tedy! Czy glos nasz będzie 
głosem  w ołającego na puszczy? niech na to 
odpowiedzą Polacy.

Żydówka dr. D. L inców na, rozpisując się 
o kongresie antropologicznym  w A m sterda
m ie, kończy taką w zm ianką („Nasz Prze
gląd" z dnia 23 listopada 1927 roku):

„ W tym  to  międzynarodowym  serdecz
nym  nastroju , w  którym  nastąpiło pojedna
nie uczonych francuskich z niem ieckim i — 
m iał m iejsce antysem icki w ybryk niestety 
ze strony Polaków  p. Kostrzew skiego z Po
znania w stosunku do niżej podpisanej (dra 
D. Linców ny, przyp. Red.) To m ocno n iep o 
żądane d la  P o ls k i zajście  na forum  między- 
narodowem  znalazło należytą ocenę ze stro
ny innych uczonych polskich: doc. J .  My-

Stosunek żydów do Rządu — 3u- 
marginesle zgonu Nomberga

dlarskiego, prof. M. R eich  era i prof. K. Sto- 
łykwy, którzy oświadczyli n iżej podpisanej, 
że nie solidaryzują się z w ystąpieniem  p. 
Kostrzew skiego".

Dr. Linców na przem ilcza szczegóły „zaj
ścia", a szkoda, bo w łakich wypadkach le
piej m ówić całą prawdę.

Znam ienną jednak jes t zaraz i pogróżka: 
„m ocno niepożądane dla Polski zajście"... 
Rozw ścieczona Judyta już praw ie „ścina 
głowę Holofernesow i", już grozi.

Co się tyczy tych innych „polskich" uczo
nych, co to się z D alilą zsolidaryzowali, to 
pom fjam y na razie osobę prof. M. R eichera, 
prawdopodobnego współplem ieńca now ej 
Estery, ale najzupełniej ganiniy m ydłarstwo 
doc. M ydlarskiego i prof. Stołykwy, solida
ryzujących się z żydówką przeciw  Polakow i.

Sensacją  ostatnich dni je s t zgon żydow- 
‘ skiego publicysty Hirsza Dawida Nomberga. 

Okazuje się („Nasz Przegląd' z clnia 23 li- 
stopadą 1927 roku), że w liczbie telegram ów  
kondolencyjnych są:

„Telegram  kondolencyjny Zw. Literatów  
P olsk ich  podpisany jes t przez pp. Lechonia 
i Getla. zaś telegarm  kondolencyjny Syndy
katu D ziennikarzy Polskich podpisany jest 
przez p. Dębickiego.

Telegram  syndykatu brzm i:
„Łączym y się z panam i w szczerym żalu 

po stracie tak w ybitnego przedstaw iciela pi
śm iennictw a żydowskiego, jak im  był nie
odżałowanej pam ięci Nom berg".

Poczem  drugi m igdał:
„W czoraj w w godzinacli popołudniowych 

przybył do lokalu Związku Lit. i Dzienn. 
Żyd. —  radca p. Hłucki, który w im ieniu  
M in. Spraw  W ew nętrznych złożył wyrazy 
kondolencji".

Nie rozum iem y „szczerego żalu'" Syndy
katu Dziennikarzy P o lsk ic h  z ra c ji straty 
jak ą  poniosło piśm iennictw o ż yd o w sk ie ; że 
złożył piśm ienne kondolencje p. Lechoń —  
to sw oja rzecz, bo on jes t troszkę Serafino- 
wicz, ale p. Z. D ębicki, ale przedstaw iciel 
p olsk iego  M in. Spraw  W ew nętrznych —  co 
oni m ają  do tego? przecież to spraw a we
wnętrzna żydowska, po co zaraz Polacy 
p chają się z kondolencją? prosił ich kto o 
to? M. S to janow icz.

Pogrom żydów w Żyrardowie
przy wyborach do Kasy miejsKiej.

O negdaj odbyły się wybory do rady m iej
sk ie j w Żyrardowie.

Na 13.656 upraw nionych do głosowania 
głosowało 11.673 osób. Uniew ażniono gło
sów 704 kom unistycznych.

Poszczególne listy  uzyskały na ogólną 
ilość 24 m andatów :

N r 1  (Niemcy) 684 gł. —  m andat.
N r 2 (P. P . S.) 5881 gł. —  16 mandatów.
N r 7 (N. P . R-.) 426 gł. —  1 mandat.
Nr 14 (Kupcy) 397 gł. —  1  mandat.

Nr 19 (Blok narodowy) 1878 głosów —  5 
m andatów.

W  poprzedniej radzie m iejsk ie j P . P . S. 
m iała 5 radnych. Związek Ludowo-Narodo
wy 5 radnych, C hrześcijańska - D em okracja 
4 radnych; N. P. R . —  3 radnych; Ż y d z i 3  
radn ych  (obecnie żadnego j,  kom uniści 2  ra 
dnych (obecnie żadnego) i Niemcy 2 radnych.

Po Jordanow ie jes t to drugie m iasto 
w Polsce, w którym  żydzi zostali „rozgro
m ieni “ .

Braw o żyrardowianie!

Problem asymilacji żydów. — Misjonarstwo wśród żydów w da
wnych wiekach.

i .

Nasz artykuł p. t.: „O jc iec  św ię 
ty a k w est ja  ż yd o w sk a ", ja k i uka
zał się w Nrze 39 „Gazety Narodo- 
w ej“ , wywołał oddźwięk wśród 
Czytelników, z których jeden na
desłał poniżej zamieszczony artykuł 
dyskusyjny.

Niechęć do żydów jest drugą naturą A ryj- 
czyka. W iąże się ona integralnie z in sty n k 
tem sam oobrony, tembardziej usprawiedli

w ionej, że im  dłużej los pozostawił żydow- 
stwo w rozprószeniu między ludam i a ry j
skim i, tem w ięcej zagarniają oni wpływ 
na rządy całego św iata i zakażają rozkła
dem ducha swego pow szechną atm osferę. 
G ienjalność zaś ich agresji i zw yciężania 
polega na u m iejętnem  wykorzystywaniu 
cudzych dobrodziejstw  naturalnych dla 
swego egoizmu. T en  w łaśnie pasożytniczy 
charakter żydów zrodził antysem ityzm , a 
jest on tem  siln ie jszy  w sw ej nieubłaganej 
walce, im większa liczba żydów pasożytuje

na ciele danego narodu. Żydzi dzięki od* 
m iennej rasie, obyczajow ości i re lig ji n ie
zwykle są tru d n y m  elem en tem  do zasym i- ' 

■low ania  się z którym kolw iek bądź z naro
dów ary jsk ich ; istn ie je przecież poważna 
szkoła liberałów  chrześcijańskich, którzy 
stw ierdzają możliwość asym ilacji żydów po
przez uchrześcijanienie. Spodziew ają się ci 
idealiści, że przez zabranie re lig ji mojżeszo- 
wej w yłam ią odwiecznemu instynktow i na
cjonalistycznem u najw iększy m ur obronny 
i będą m ogli później z łatw ością przeprowa
dzić dzieło wynarodowienia.

Tego rodzaju koncepcaja może się tylko 
zrodzić w um ysłach przedstaw icieli tych 
narodów, które n ie  zaznały n iebezp ieczeń 
stw a żydo w skiego , bo m y doskonale wiemy,

. iż naw et uchrześcijanienie żydów jeszcze 
po trzech pokoleniach nie da gw arancji, 
aby zm ienić ich obyczajowość, na której 
tw orzenie złożyły się tysiące lat. Jeżeli zaś 
w w yjątkow ych przypadkach ktoś z żydów 
zasym iluje się po przyjęciu  chrztu i zawar
ciu m ałżeństw a z A ry jką  lub A ryjczykiem , 
to prawdziwego rezultatu zupełnej asym ila. 
c ji niekiedy trudno się doszukać i w czwar- 
tem pokoleniu, bo tak silnym  je s t instynkt 
sem ityzm u w krw i żydowskiej choćby prze
m ieszanej po trzykroć z ary jską.

Zastanówm y się jednak, czy żydzi mogą 
być naw racani ze skutkiem  na jłono praw 
dziwego Kościoła chrześcijańskiego?

R a c ji prowadzenia tego rodzaju m isyj 
n ie odm aw iają n ajw ięksi z teoretyków m i- 
sjonarstw a, poczynając od sław nego K ar
m elity Tom asza od Jezu st z X V II  w ieku, a 
kończąc na Schm idlin ie w czasach współ
czesnych. Poniew aż celem  pracy m isy jnej 
je s t zorganizow anie Kościoła widzialnego w 
danym kra ju  lub narodzie, w ięc czemużby 
nie prowadzić m isji chrześcijańskiej i 
wśród żydów? Takie stanow isko zajęli po
tom kow ie nawróconych pogan, bo przecież, 
jeś li przypom nim y sobie dzieje Kościoła 
świętego, to św. Paw eł naukę Chrystusową 
najp ierw ej głosił po bóżnicach żydowskich 
w G recji, w Rzym ie i w M ałej A zji, a prze
cież n a jw ięcej w łaśnie naukę Chrystusowa 
m iłow ali poganie.

Do kw estji prowadzenia m isji wśród ży
dów Kościół pow raca dopiero w X V III  stu
leciu. W iele zasług w tym  względzie m ają  
zakony 0 0 . D om inikanów  i Franciszkanów .
W  tym czasie św. R ajm u n d  Penafort, uczo
ny D om inikanin  organizuje wykłady he- 
brajszczyzny i literatury talm udycznej, w 
innym  zaś ośrodku dom inikańskim  R a j
m und M artini wydal znakom ity podręcznik 
kontrow ersji z żydami. Koroną tych wysił
ków  naw racania żydów je s t słynna bulla 
„V ineam “ (1278) papieża M ikołaja II I , wzy
w ająca k ler do m isjonarstw a wśród żydów. 
Papieże epoki renesansow ej są niezwykle 
przychylni żydom i stara ją  się w zarzą
dzeniach swoich nie sprzeciw iać ich życze
niom . Tak np. P iu s II  nie pozwolił raz na 
zawsze udzielać chrztu dzieciom żydowskim 
w brew  woli ich rodziców o ile dziecko nie 
m a ukończonych 1 2  lat życia. A leksander VI 
zw olił żydom osiedlać się w Rzym ie. Leon 
X  pozwolił rzym skim  żydom utrzymywać 
hebrajską drukarnię. K lem ens V II przeciw
staw iał się w w ielu wypadkach wyrokom 
św. Inkw izycji w spraw ach żydowskich.

Najpow ażniejszą jed nak  pracę m isyjną 
śród żydów poczęli 0 0 .  Jezuici. W ie lk i in i
c ja tor „żydowskiego m isjonarstw a" św. 
Ignacy Loyola pobudował liczne domy dla 
neofitów i katechum enów  żydowskich oboj
ga płci. Zyskało to dzieło opiekunów w pa- 
pieżacH Paw le I I I  i K lem ensie X I, który na 
kilkadziesiąt lat przed założeniem sem inar
ium  Propagandy, nazw ał te domy neofickie 
„Papieskim  Instytuttem  M isy jn ym ". Na nie 
się przecież zdała dobrothw a opieka papie
ży. Żydzi i w tedy okazali się n iew d z ięcz n i- 
kam i. Bo wtenczas, gdy papież Paw eł V l 
urządzał w Rzym ie ghetto i wyznaczał spe
cja lnych  kaznodziejów  żydowskich, to P ius 
V  m usiał już wcale Pstro w alcyć z żydami’ 
bo ustaw icznie zdradzali sp ra w y  chrzęści- 
ja ń sk ie  T u rk o m  i naw et zbro jn ie walczył* 
po stronie tu reckiej przeciw  chrześcijanom - 
A przecież dobrotliwy ten papież nie od' 
m aw iał chrztu w ybitniejszym  konwertytom- 
Od Piu sa V  do P iu sa IX  zm uszano wszys^ 
kich  żydów w W iecznem  M ieście do wysW' 
chania na placach publicznych kazań chrze
ścijańskich  w każde święto. (Dok. naflt-' r '

C urpius. x
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Co sie dziele w  catej Polsce. 
Polski zakon handlowy w Przemyślu.

P rz em y śl.

Pożyteczną i p iękną in ic ja tyw ę podjął 
Przem yśl. Oto pow ołała tam  Spółdzielnię z 
ograniczoną odpow iedzialnością pod nazw ą 
„P olsk i Zakon H andlowy w  Przem y ślu " 
przy ul. M ickiew icza L . 1  (w lokalu  Banku  
kupieckiego).

Celem  Spółdzielni je s t  p rz y jś ć  z pom oą  
a b so lw en to m  szkó l h a n d lo w y c h  i  zakładać  
p o lsk ie  h an d le .

Corocznie opuszczają ław y szkolne tysiące 
absolw entów  średnicłi i wyższych szkół 
handlow ych po to, ażeby nie znaleźć za ję
cia i zostać bez chleba, dlatego, że n ie  m a 
m y  p o lsk ieg o  h a n d lu .

Zrzeszeni w Spółdzielni absolw enci n ie

żądają  od śp o leczeiistw a  ja łm u ż n y  —  żąda
l i  'natom iast, tak  ja k  w dzielnicy poznań
sk ie j, by ch rz eśc ija n in  k u p o w a ł u  chrześci
ja n in a !

P rz ez  so lidarn o ść  p o m o żem y so b ie  i  
w z b o g a c im y  p o ls k i stan p o siada n ia .

Spółdzielnia P olskiego Zakonu H andlo
wego w Przem yślu , załatw ia w szelkie spra
w y w zakres kupiectw a w chodzące i może 
dostarczyć na zam ów ienie w szelkie tow ary, 
w ysyła sw oich członków  na p row incję z to
w aram i, ofertam i i próbkajn i.

O bow iązkiem  każdego ch rześcijan in a  je s t 
w spierać i przy jść z pom ocą członkom  jej 
i tem  s§m em  handlow i polskiem u.

Nowej placów ce odrodzenia handlu pol
skiego „Szczęść Boże!"

Folwarki w Mieleckiem w rękach żydów.
M ielec.

O w ykupyw aniu przez żydów dóbr ziem 
skich  i folw arków  w pow iecie m ieleck im  
św iadczy następu jąca statystyka.

W  rękach  żydow skich zn a jd u ją  się w ięc:
B R Z E ŚĆ  O SU C H O W SK I (w łaściciel L ei- 

zor Salpeter); B R Z Y Ś C IE  (Szm ul B iegelei- 
sen); D ULCZA W IE L K A  (Eizig K aufm an); 
G LIN Y  W IE L K IE  (Chaia B lattberg); K A 
W Ę C Z Y N  (Jakób A scheim ); LA C Z K I 
B R Z E S K IE  II  (Chaim  Strauss); Ł Y S A K O W  
(Izrael B en ja m in  H erm ele); M IE L C E  S. 
Schachen  K artagener); O L SZ Y N Y  (W olf 
K n eister); P O R Ę B IE  (Sru l H erm ele); 
PR Z E K O M  (Spółka rad ca Sk arbu  G reis z 
żydem z Tarnow a); RU D A  DOLNA (Szy-

m ek F u ab er); R Ż Y S K A  AD . W O JSŁA W  
(M aer A scheins); SA D K O W A  GÓRA (Lei- 
zor Y erstand ig); S T O JO W IC E  (Izrael Her
m ele); W O JK Ó W  (P in kas L eizor i Berr 
Ozjasz); W IO S Ł A  W  (M ojżesz Ascheim); 
JO Z E F Ó W  AD W O LA  M IE L E C K A  (Leiba 
C haim ); W O LA  W A D O W SK A  (Leizon A m 
sterdam ): Z IE M P N IÓ W  (Hersz Rubino-
w er): A P O LIN A R Y  (Dawid E ck ste in ); BRO
N ISŁ A W Ó W  (A braham  T afel); C YRA N K A  
(Oborska i je j  dzierżaw ca Josek  K orzen ił); 
W O IS Ł A W  (Szm aja  E isig ); Ż A R Ó W K A  
(H irsch P istrong).

Ponadto w iele gruntów  przechodzi z rąk  
chłopskich  do żydów -licliw iarzy, g rasu ją 
cych po w siach pow iatu m ieleckiego.

fcfe'SS.

Przechrzci.
Żydow skie p ism a w e Lw ow ie ogłaszają 

statystykę przechrztów  w roku 1926-27. —  
W  roku tym  przy jęło  chrzest 55  ż y d ó w , a 
ogółem w ystąpiło z gm iny żydow skiej 79 
osób,. Ja k  zapew nia „D er M orgen", statysty
ka ta  nie je s t zupełną, albow iem  n ie  wszy
stkie w ypadki chrztu  re je stru je  się w  g m i
nie. W śró d  przechrztów  zn ajd u je  się n ie
tylko, jak daw niej in telig en cja , lecz także 

ik o la  k u p ie c k ie  i  rzem ieśln icz e . Pozatem  
'zd arza ją  się w ypadki, że całe ro d z in y  p rz y j
m u ją  chrzest.

C harakterystycznem  w liście  konw erten- 
ftów jesit nazw isko dziecka urodzonego w  r. 
1920 w Drohobyczu. Podobno je s t to obe

cn ie m oda w śród niektórych  sfer żydow
skich, które, n ie m ogąc zerw ać łączności z 
żydow stw em , u siłu ją  p rzy n ajm n ie j sw oje 
dzieci uw olnić od żydówstwa.

 o -

Faszyści wobeo żydów.
W e  W łoszech , gdzie w edług statystyki 

je s t  żydów zaledw ie n ie w iele w ięce j ponad
50.000, zaczynają ci się ostatni ruszać.

Oto bow iem  w dzienniku  rzym skim  „II 
T evere“ (Nr. 269) czytam y:
'„Czy dopraw dy m a w ychodzić nowy dzien
n ik  u n as po żydowsku, pisany przez żydów 
—  d la żydów?

„ A lb o  ż yd z i są W ło c h a m i i jako  W łosi 
czynią, a  wtedy są żydam i tylko Ar synago
dze. A lb o  ż y d z i n ie  są W ło ch am i, czyn ią  ja 
ko w r o g o w ie  i  p o w in n i być w y s ła n i na w y 
sp y. D ziennik  żydow ski stw orzyłby k w estję  
żydowską, która w Ita lji  istn ieć nie pow inna 
d la  w ielu  różnych powodów. P ow iem y je 
szcze, że zaprzeczam y żydo m  zdolności p rz y 
łożen ia  s ię  tw órczo do dz ieła  r e w o lu c ji fa 
szy sto w sk ie j.

„ Jak iż  cel m ieć może dziennik żydow ski?
„Głośny żyd, filozof-relatyw ista E instein , 

p rzesyła jąc życzenia na otw arcie uniw ersy
tetu  Syońskiego w Jeru zalem , napisał:

„Niestety, uniw ersytety w Europie są dziś 
w  w iększości ogniskam i szow inizm u i śle
pej ig n o ran cji w zględem  w szystkiego co ob
ce, w szystkiego, co m a cechę in n e j osobowo
ści. Nasze szkoły pow inny uważać, jako  je 
den ze sw oich obow iązków  najgodnie jszych , 
utrzym yw ać nasz naród zdała od obsku ran
tyzm u nacjonalistycznego i n ie to leran c ji za
bo rcze j!"

„ W ięc  —  pisze „T evere" —  dla relatyw i- 
sty E in stein a  R zym  je s t sied lisk iem  obsku
rantyzmu i n ie to leran c ji i czyż żydzi m ają  
zamiar założyć w R zym ie w raz ze sw oim  
d ziennik iem  i katedrę antinacjonalizm u ? 
Czy też poprostu chcą załatw iać sw oje inte
resy? Do załatw ienia tych interesów  niem a 
potrzeby zakładania dziennika specjalnego, 
a  i faszyzm  się bez niego obejdzie".

  o------

Godne naśladowania
„Nasz P rzeg ląd " (z dnia 23 listopada 1927 

roku) donosi: 1
„W iedeń, 20 listopada (Ż. A. T.) „Stow a

rzyszenie zw iązków  sportu zim owego w  Au- 
s tr ji przyjęło  na sw ojem  ostatniem  zebraniu  
w iększością dwóch trzecich  głosów  t. zw. 
„p a ra g ra f a r y j s k i na zasadzie którego 
członkami,, tych zw iązków  sportow ych m ogą 
być w yłącznie ary jczycy".

Stanow czo godne naśladow ania! Ciekawe, 
jak tam w naszych zw iązkach sportow ych? 
Ja k i procent ary jczyków  liczą one? Czy są 
integralnie „ ju d enrein?"

A pro pos tego podajem y, nieco spóźnio
ną, ale w szakże ciekaw ą treść notatki za
m ieszczonej w jed nym  z ostatnich num e
rów zm arłego n atu ralną śm iercią  żydow
skiego „D ziennika W arszaw sk ieg o", który 
sygnalizow ał utw orzenie w W ied n iu  teatru 
,y i n a “ „  w  którym  cały skład osobowy m iał 
być w yłącznie a ry js k i,'o ra z  grane sztuki 
w yłącznie autorów ary jsk ich .

U nas także w artoby o tem  pom yśleć, ty l
ko kto pom yśli? Kto w  czyn wprow adzi?

M . S to ja n o w icz .

Kipcie c [Mian!

tu sii i j c  mmi
L IG A  N A RO DÓ W . Na k on feren cji rozbro

jen iow ej w  Genewie przebyw a Litw inow , 
który zgłosił w niosek o z,upełnem rozbro
jen iu .

Litwdnow zaproponow ał zw ołanie n a jb liż 
szej ses ji konferencji ju ż  na 1 0  stycznia. —  
W y stąp ił przeciw ko tem u delegat n iem ieck i 
hr. B ern sd orf wrykazu jąc, że pod tym  w zglę
dem k om isja  zw iązana jes t uchw alą ostat
n ie j sesji L ig i Narodów. Przeciw ko propo
zy cji L itw inow a w ystąpił też Benesz. •— 
W reszcie  uchw alono w szystkiem i głosam i 
przeciw ko glosom delegacji sow ieckiej 
zwołać n a jb liższą  konferencję  przygoto
w aw czą na 15 m arca 1928 roku. L itw inow  
zaw iadom ił z Genewy rząd francuski, iż 
rząd sow iecki gotów jest podpisać protokół 
z dnia 17 czerw ca 1925 roku w spraw ie za
kazu prow adzenia w ojny  gazow ej.

L IT W A . P rem je r litew ski W ald em aras, 
udzielił w yw iadu redaktorow i „D eutsche 
A llg. Z eitung" na tem at zatargu polsko- 
litew skiego. —  Przedew szystkiem  podkre
ślił W ald em aras, że problem  polsko-litew 
ski je s t niezw ykle skom plikow any, tak, iż 
m ożna m ów ić tylko o pow olnem  jego roz
w iązaniu. P roblem  ten pow inien b y ć; zda
niem  W ald em arasa  om ówiony na m iędzy
narodow ej k on feren cji z udziałem  m o
carstw  zainteresow anych, a w ięc obok P o l
ski i L itw y należałoby zaprosić przedsta
w icieli N iem iec i R osji. In ic ja ty w a jed nak  
do rozw iązania k on flik tu  w drodze dyplo
m atycznej m u siałoby , w yjść od P olsk i. L i
tw a bow iem  jest państw em , którego praw a 
zostały przez Polskę naruszone.

.Tak w iadom o P olsk a  przez usta Marsz, 
P iłsudskiego przedkłada cały spór polsko- 
litew ski pod sąd Ligi Narodów. M arsz. 
P iłsu d sk i (w chw ili gdy piszem y te słowa) 
w yjeżdża do Genewy.

R ów nocześnie L itw a nie przestaje po
brzękiw ać szabelką. P o  onegdajszej konfe
ren cji posła sow. z litew skim  m in. w ojny  
naty chm iast fran cu ski attache w ojskow y 
udał się do m in istra  w ojny  L itw y i dom a
gał się w yjaśn ień . Na ośw iadczenie, że po

seł sow iecki p rz y rz ek ł L itw ie  pom oc s o w ie 
tów , attache fra n c u s k i miał. s ię  roześm ia ć i  
jw zestrzec L it w ę , by n ie  p o zw ala ła  sobie  na 
żadn e w o je n n e  fan tazje  z c z y je jk o lw ie k  
strony. Jed yną ochroną Litw y w trudnych 
term inach , które przychodzą może być ty l
ko z d ro w y  rozu m  ch łop ski.

R O S JA . Z R o s ji południow ej nadeszły 
niepotw ierdzone dotychczas w iadom ości o 
w ybuchu rew olu cji w R osji południow ej. 
D ziennk „P o litik a" ogłasza obszerne w iado
m ości. K ilk a  oddziałów w ojskow ych m iało 
p rzejść na stronę opozycji. R ząd  centralny  
w M oskw ie przedsięw ziął zarządzenia ce
lem  zapobieżenia rozszerzeniu się ru ch u  re
w o lu cy jn eg o . W szystk ie niepew ne oddziały 
w ojskow e zostały przeniesione z R o s ji po
łudniow ej do innych  okolic.

N IEM C Y . R okow ania handlow e polsko- 
n iem ieck ie rozpoczynają się. W  zw iązku z 
przyjazdem  delegacji n iem ieck ie j do W a r
szawy dow iadujem y się, że jak k o lw iek  na 
podstaw ie obopólnego porozum ienia m ię
dzy drem  Stresem annem  a dyrektorem  
Jack ow sk im  zostały ustalone w ytyczne tych 
rokow ań, to  jed n ak  zachodzi jeszcze cały 
szereg spraw  spornych, k tóre p. Tw ardow 
ski z p. H erm esem  m a ją  w dniach n a jb liż 
szych uzgodnić.

Z c a le i P o ls k i;
P R Z Y G O T O W A N IA  DO W Y B O R Ó W . —  

P an  M in ister Sp raw  W ew nętrznych  w ydał 
okóln ik  do w szystkich w ojew odów  i do ko
m isarza rządu w W arszaw ie, p olecający  ju ż  
teraz poczynić przygotow ania do m ający ch  
nastąp ić wyborów , a m ianow icie : W ojew o
dowie m a ją  upotrzyć kandydatów  na człon
ków  okręgow ych kom isy j w yborczych. W o 
bec przew idyw anego utw orzenia 1-8.000 
okręgow ych kom isyj w yborczych m in ister
stwo spraw  w ew nętrznych w porozum ieniu  
z m inisterstw em  skarbu, w yznań i ośw ieca- 
n ia, k om u n ik acji, poczt i telegrafów  zw ró
ciło  się z prośbą o  w ydanie podległym  im  
urzędom  polecenia, by nie czynili u rzęd ni
kom  resortow ym  przeszkód w p rzy jęciu  za
proponow anych im  stanow isk członków  ko-
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Tajemnice sekty Mormonów.
FdHatycy amerykańscy. —  Tajemnicze hieroglify Azteków. —  Plemiona

izraelskie w A m eryce?! —  Święty
C zytając co dnia n iem al o coraz to now 

szych i fantastyczniejszych rekordach am e
ry kańskich  w dziedzinie kom fortu  życia co
dziennego, dosyć trudno pogodzić się z m y
ślą, że re lig ijn y  m istycyzm  może posiadać 
krocie gorliw ych zw olenników  pośród oby
w ateli Stanów  Zjednoczonych. Że poza do
gm atam i tayloryzm u, boksersk im i m iljon e- 
rarni, am b ic jam i Forda, now ojorskiem i dra
paczam i nieba, że poza tą sżaloną gorączką 
złota, od najm łodszych la t traWiąGą każde
go rodowitego Y ankesa, istn ieć może troska 
nietylko o m aterja ln ą  szczęśliw ość doczesną.
A jed n ak  b lisk o  400.000 „ow ieczek" licZy 
dziś jeszcze owa ta jem n icza  dosyć sekta  
M o rm o n ó w , k tórej stu lecie tak  uroczyście 
obchodzone było  przed k ilk u  ty g od n iam i 
w stołecznym  jego grodzie, S a lt L aks City, 
nad brzegam i słynnego Jeziora  Słonego.

W  1828-ym roku panow ały w A m eryce 
stosunki, naiw ną pierw otnością sw oją  i su
row ym i obyczajam i dosyć Zbliżone do p ier
w otnością sw o ją  i surow ym i obyczajam i 
dosyć zbliżone do niepraw dopodobnie fan
ta s ty cz n y ch  ju ż  te ra z  p ism  F e n im e ra  Co
opera. Główną, je ś li nie jedyną lekturą an
g ielsk ich  em igrantów  pu rytańskich  były 
naów czas B ib lja , oraz K sięg i Apokalipsy, 
przy lada sposobności i ze zdum iew ającym i 
szczegółam i kom entow ane... bardzo dowol
nie. K oczow niczy żywot w odludnych, bez
kresnych stepach upodobano- do pokutni
czych w ędrów ek po pustyni Sy n a jsk ie j.

Joseph Sm ith  nie posiadał w praw dzie ani 
ogólnego, ani teologicznego w ykształcenia, 
ale odznaczał się w ielk ą  urodą, okazałą po
stacią i rzadką elokw encją. W  te cenne za
lety  uzbrojony, począł w tajem niczać sw oje 
n ajb liższe otoczenie w cudow ne dzieje da
lek ie j przeszłości, ob jaw ione m u przez an io
ła, w yłącznie poto z n ieba zesłanego. Zapro
w adził go ten  przew odnik skrzydlaty w ja 
k ieś dzikie ustronie i przykazał kopać w pe- 

‘w nem  m iejscu  ziem ię, co uczyniw szy, zna
lazł Sm ith  tab liczki złote, pokryte dziwnefti 
pism em , pokrew nem  hieroglifom  Azteków. 
P rzew idu jąc, że odcyfrow ać te dziwaczne 
znaki zw ykłym i sposobam i n ik t nie będzie 
w stanie, w ręczył m u jednocześnie anioł m a
giczne okulary, pozw alające z zupełną ła t
wością, od czy tać ca ły  te k st, czarod z ie jsk ie  
zaś w łasności w ręczonych szkieł polegały

zależy dzierżaw a drukarni, w ym ów ią dzier
żawę, o ile p. N iedziałkow ski pozostanie na
dal redaktorem  tego pism a.

IN W A L ID Z I A R M JI U K R A IŃ S K IE J O- 
T R Z Y M A JĄ  R E N T Ę . Z W arszaw y dono
szą: Ukazało się rozporządzenie m inistrów : 
sp raw  w o jsk ow ych , sk a rb u  i p racy , u s ta la 
jące , że praw a inw alidzkie przysługu ją też 
żołnierzom  b a rm ji u kraiń skie j Petlury, 
arm ji Balachow icza i b. d yw izji kozackiej

MormońsKi. —  Stolica Mormonów.
pom iędzy innem i i na tem,' że korzystać z 
n ich  m ógł w y łą c z n ie  on sam , Jo sep h  S m ith .

Starożytne tabliczki zaw ierały h isto rię  10  
p o k o leń  Izraela , o których  p ó źn ie jsz ych  lo- 
sach sprzeczne wtedy krążyły w ieści. A w an
tu rnicza ich  epopea interpretow ana została 
przez nowego proroka w następu jący  spo
sób: W yw ędrow ały owe pokolenia pod wo
dzą n ie jakiego  Lehiego do A m eryki, lecz 
tam , p o d z ie liw sz y  s ię  na  d w a  szczepy, p ro 
w a d z iły  ze sobą m o rd ercze  w o jn y ,  co z su
m iennością kronikarską, opisał jed en  z osta
tn ich  kapłanów , M orm on, a odczytał po ty
lu  w iekach Joseph Sm ith , założyciel sekty. 
Zasady now ej w iary doznały w praw dzie en
tuzjastycznego przy jęcia w pew nych sferach 
em ig racji an gielsk ie j, ściągnęły w szakże na 
je j  w yznaw ców  prześladow ania w ładz o fi
cja ln ych . Sm ith a w ezw ano do staw ienia się 
przed trybu nałem  m iasteczka K artaginy 
(Illinois), jeszcze zanim  jed n ak  rozpoczęły 
się rozpraw y sądowe, sfanatyzow any tłum  
w darł się do w ięzienia i z ly n czo w a l m or- 
rnorlskiego p roroka , który  zresztą Zginął bar
dzo o d w a żn ie .

Na czele osieroconej „trzodki", liczącej 
naów czas 149 mężczyzn i 3 kobiety, stanął 
pierw szy uczeń proroka, B rig h am  YoUng, 
który pow iódł ją  daleko na Zachód, aż do 
Jeziora Stonego, w okolice, m ające ch arak 
ter i w ygląd bezplonnej pustyni. Nie zdoła
ły jed n ak  te straszne w arunki życia osłabić 
ani wiary, an i en erg ji kolonistów  m orm oń- 
sldch, zaczęli w  krw aw ym  pocie upraw iać 
glebę i w znosić chałupy. S a lt Lake City m a 
obecnie charakter w ie lk ie g o  m iasta  a m ery 
kań sk ieg o , —  nie b rak  m u  szerokich, pro
sto lin ijn y ch  bulw arów , im ponu jących  dra
paczy nieba, pow ażnych domów handlow o- 
przem ystowych etc. N ajw spanialszym  w szak
że gm achem  i n a jb ard zie j oryginalnym  pod 
w zględem  architektonicznym  je s t  g łó w n a  
św ią ty n ią  m o rm ań sk ą , p o s ia d a ją c a  sw oje 
sacro sanćtum , do którego w stęp m a ją  w y
łącznie kapłani, zasadnicza bow iec cecha te j 
gm iny re lig ijn e j polega na par excellence 
teokratycznym  je j  Ustroju.

Za najśw iętszą relikw ię, otoczoną głęboką 
czcią pow szechną, uw ażają w iern i nędzną 
chaiupinę, w zniesioną w 1847 roku w łasno
ręcznie przez B rig h am a Younga.

Jakow lew a. A by otrzym ać rentę, trzeba 
oczyw iście udow odnić zw iązek przyczynowy 
choroby, a lb o  kalectw a ze służbą w ojskow ą 
w obronie Polski.

M A R SZ A Ł E  K P IŁ S U D S K I P O JE D Z IE  DO 
LON DYNU I DO R Z Y M U ? W  kołach dy
plom atycznych krążą pogłoski, że m arsza
łek P iłsud ski po zakończeniu grudniow ej se
s ji  R ady L ig i Narodów w yjedzie do Londy
nu, a może i do Rzym u.

m is ji w yborczych, w zględnie obow iązków  
instru ktorskich .

P R Z Y M U S  K A N A LIZ A C Y JN Y . M in i
sterstw o robót publicznych  m a w krótkim  
czaąie opracow ać p ro jek t ustaw y k an aliza
cy jn e j, któraby nakładała na sam orządy 
m iś jśk ie  i ha w łaścicieli domów t. źw. przy
m us k analizacyjny .

Je ś li się zważy, że zaledw ie 7 proc. m iast 
vv P olsce posiada jed n olitą  sieć k an alizacy j
ną i w odociągową, w yżej w spom niana usta
w a posiadać będzie doniosłe znaczenie dla 
podniesieńia stanu sanitarnego naszych 
m iast i m iasteczek. Zapoczątkow ana na szć- 
roką skalę przez m inisterstw o spraw  w e
w nętrznych a k c ja  san itarn a w m iastach, a 
Zwłaszcza w m iasteczkach, głów nie z powo
du braku  k an a lizac ji napotykała na n ie
przezw yciężone trudności.

EM IG R A N C I L IT E W S C Y  W  W IL N IE . —  
W ie lk ie  w rażenie w yw ołało w W iln ie  przy
bycie kapitana litew skiego sztabu g en eral
nego A ntoniego M ajusń, który po8 czas po- * 
w stania w T au rogach  został ciężko ranny 
i m u siał półtora m iesiąca ukryw ać się Wśród 
w łościaństw a litew skiego. O becnie odzyskał 
on zdrow ie i przybył do W iln a  dla zorga
nizow ania em ig racji litew skie j i żołnierzy, 
którzy zbiegli z K ow na do P olski.

K T O  P O B IE R A  S U B W E N C JE  OD „B E R G  
UND H U E T T E N V E R E IN “? P rasa  w arszaw 
ska w szystkich obozów dom aga się od sądu 
m arszałkow skiego, który sądził posła K or
fantego, w yjaśn ień  w spraw ie zarzutu, że 
„B erg  und H uettenvereiń" w ypłaca n iektó
rym  pism om  su bw encje. P rasa  żąda, ażeby 
sąd m arszałkow ski W ym ienił poza „Rzecz
pospolitą" i „P o ło n ją " te inne pism a, które 
m iały  rzekom o korzystać z funduszów  Berg  
und H uettenvereinu.

P O D A T E K  NA R O Z BU D O W Ę M IA S T . 
O negdaj odbyło się posiedzenie K om itetu  
Ekonom icznego R ady m inistrów , na którem  
rozpatryw ano m . in . p ro jek t rozporządzenia 
m in. robót p u blicznych  M oraczew skiego w 
spraw ie nałożenia na w łaścicie li n ieru cho
m ości now ych ciężarów . M ianow icie m a być 
pobierany od ich  wpływ ów  z n ieruchom oś
ci 20 proc. tytu łem  tego podatku. Dochody 
z tego podatku przeznaczone będą na cele 
rozbudow y m iast. W  ten  sposób w łaścicie
le  n ieru chom ości pobierać będą tylko 80 
proc. czynszu przedw ojennego.

BA N K  P O L S K I P O D W Y Ż S Z Y Ł  K R E D Y 
T Y . B a n k  P olsk i podwyższył kredyty całe
m u szeregow i in sty tu c ji bankow ych, chcąc 
w  ten sposób w płynąć na zniżkę pryw atne
go dyskonta.

B . P O S E Ł  HALKO U C IE K Ł . W ładze ad
m in istracy jn e  w W iln ie  otrzym ały w iado
m ość, iż b. poseł Hałko, członek k lu bu  „W y 
zw olen ie", k tórem u groziło w ięzienie ża 
przestępstw a natu ry  k ry m in aln e j, zbiegł 
z a g ra n icę .

„R O B O T N IK " S T R A C I D R U K A R N IĘ . ~
W  k o ła c h  p o lity czn y ch  ro zesz ła  się  pogło
ska, że rząd nosi się z zam iarem  odebrania 
re d a k c ji „R obotn ik a" dru karni. W  d ru karni 
te j, będ ącej w łasnością rządow ą, pozostała 
ty lko  jed n a  m aszyna rotacy jna, za którą 
„R ob o tn ik " p łaci 2.500 zł. m iesięcznie tytu 
łem  dzierżaw y. M ów ią, że sfery od których

DR JA N  BORZĘCKI.

' Żydzi w świetle nauki 
św. Augustyna.

Przed  P raw em  nie w alczym y, albow em  
niety lko grzeszym y, ale pochw alam y grze
chy; pod P raw em  w alczym y, ale ulegam y, 
dźw igam y się, ale następnie niżej upada
m y i dlatego w łaśnie m ów i Apostoł: , A  za
kon  na czas wszedł, aby obfitow ało prze
stępstw o" (Rzym  V , 2 0 ). Praw o bow iem  da
je  św iadom ość i poznanie grzechu, ale go 
n ie  usuw a, bo to uczynić może jedynie ła
ska. P raw o je s t dobre, bo zakazuje tego, co 
rha być zakazane, a nakazu je, co m a być 
nakazane. Gdyby zaś ktoś usiłow ał je  w y
pełnić o w łasnych siłach, a nie przez łaskę 
Zbaw iciela, n a  n ic m u się zda tak ie przed
sięw zięcie; ow szem  szkodzi mu o tyle, że 
g w ałto w n ie j p ory w a go p ra g n ie n ie  g rzech u  
i w  grzechach sta je się przestępcą, „albo
w iem  gdzie niem asz Zakonu, an i przestęp
stw a" (Rzym  IV . 15) *).

D G uor. prop. ex. ep, ad Rom . 1 3 — 18(35*265).

G dzieindziej w  ten sposób ośw ietla św. 
Doktor tę sam ą kw estję: P ortyki w  liczbie 
pięciu , w  których składano chorych, cze
k a jący ch  na poruszenie wody w sadzawce 
( Ja n  V  2), o z n a cz a ją  P raw o, dane żydom  za 
pośrednictw em  M ojżesza. Było ich pięć, bo 
tyle k siąg  napisał M ojżesz. Praw o n ie uzdra
w iało chorych na duszy, ja k  to w yraża św. 
P aw eł: „A lbow iem  gdyby były dan Zakon, 
któryby m ógł obżyw ać, praw dziw ieby z 
Zakonu była spraw iedliw ość. A le P ism o 
zam knęło w szystko pod grzechem , aby 
obietn ica z w iary  Jezu sa  C hrystusa była da
na w ierzącym " (Galat. II I . 21—2 2 ). Leżący 
w  portykach nie odzyskiw ali zdrowia. W y 
pełnienie Praw a, obiecu jącego Chrystusa, 
było n iem ożliw em  i chociaż „zdawało się 
człow iekow i, że je s t bez w iny, to przez sa
m ą pychę z tytułu fałszyw ej n iew ierności 
staw ał się gorszym *. A zatem  P raw o staro- 
zakonne danem  było nie dla uw olnienia 
chorych z niem ocy, lecz d la odsłonienia i 
poskrom ienia pychy, dla przełam ania pysz
nych; odkryw ało choroby, ale ich  n ie  usu
w ało x).

’) S .  125.2-3(38 ,689),

W y n ik a  z tego, że praw o zakonne było 
pożyteczne, skoro w skazyw ało człow iekow i 
cżem  je s t sam  z siebie i że praw dziw ego le
karstw a należy szukać w lasce Jezu sa 
C hrystusa1). „P raw o nie je s t złem  —  pisze 
A ugustyn2) —  skoro okazu je człow iekow i, 
w ja k ich  leży w ięzach grzechow ych, aby 
przez w iarę, ubłagaw szy pom ocy Z baw icie
la  m ógł by ć u w oln ionym , poddźw ignio- 
rtym i s iln ie  u sta lo n y m ". ■ '

C hrystus-Zbaw iciel „przez grzech potępił 
grzech w cie le" (Rzym . V III . 3), t- zn., przy- 
jąW szy ciało grzesznego 1 człow ieka i ućżąć, 
ja k  należy żyć; potępił grzech w  sam em  cie
le, aby duch, p a ła jąc  m iłością dóbr w ieku 
istych, n ie był w iedziony w niew olę pożą
dliw ości i „aby ja k o  grzech królow ał na 
śm ierć, tak  też łasica królow ała przez spra
w iedliw ość ku  żywotowi w iecznem u* 
(Rzym . V . 2 1 ). Tale przeto przykazania 
i p rzep is P ra w a , k tó re  w S t. Z ak o n ie  n ie  
m ogły być w ypełnione przez bojaźń, wypeł
niane są w N. Zakonie pzrez m iłość3).

«) Epist. 196,5-6(33 ,891).
«) D e Div, ? u. 8 3 .7 (48 .66 ).
*1 tam że 6 ,:  Epiat. 196 .5 (33 .891).
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Rzeczy ciekawe
O R Y G IN A LN Y  P A R LA M EN T .

N ajm niejsza z wysp norm andzkich, n ie
m n ie j zresztą piękna i urodzajna od innych, 
rządzona je s t przez kobietę, p. Dudley Beau- 
m ont, córkę „księcia da S e rcq '‘, którego ty
tu ł nadajny m u został przez królow ę Elżbie- ' 
tę. —

P a n i D udley Beanm ont jes t także w sw o
im  k ra ju  prezydentką parlam entu, złożone
go z 40 w łaścicieli ziem skich, którzy spła
ca ją  daninę „w naturze", ja k  za daw nych 
czasów. P arlam en t ten decyduje o wszyst- 
k iem  i stanow i władzę wysepki.
W  S e rcą  nie is tn ie ją  podatki dochodowe ani 
spadkow e, ale tylko drobne w płaty od k a
pitałów . W ysepka ta składa zresztą królo
w i angielskiem u  tylko 50 szylingów  rocznie.

Czyż to  nie ziem ia obiecana?
300-LETN I JU B IL E U S Z  PO C Z TY .

W  zim ie 1627-go rku  za czasów panow a
n ia  L u d w ik a  X III-g o , a  ra c z e j za czasów  
rządów  jego  w szechpotężnego m inistra  R i- 
ch elieu  ogłosił głów ny kontroler poczt fran
cu sk ich , P ierre  d‘A lm erasse, specjalny  de
kret, n a jsu ro w ie j .w zb ran ia jący  pryw atnym  
osobom  zajm ow ać się przewozem  poczto
w ych przesyłek bez opłacania należytych 
tak s na rzecz skarbu. Rozporządzenie to u- 
w ażane je s t  pow szechnie za początek ist
n ien ia  poczty rządow ej. Tegoż roku um ie
szczone zostały w Paryżu pierw sze skrzynki 
do listów , które w inny były być zaopatrzo
ne w odpow iednie zn aczk i, św iad czącą  o 
dokonaniu opłaty, przepisanej praw em . —  
Z a w ynalazcę m arek pocztowych uznany 
został E m il de G irardin, w  rzeczyw istości 
jed n ak  rozpow szechnił ich użycie A nglik  
J .  H ill, koperty zaś p o jaw iły  się znacznie 
później, gdyż dopiero na poca rtk i  NIN-'?o 
w ieku.

M IL JA R D Y  W A R IA T K I.

P ro c es , k tó ry  trw a ł przeszło sto lat,
T y m i dniam i zakończył się w Londynie 

senzacyjny proces spadkowy, który trw ał 
przeszło sto lat. W  roku 1738 u m arła w za
kładzie w arjatów  w  O rtsm ut M arja  l ‘Epi- 
ne. P o  je j śm ierci znaleziono w starej b ib lji 
testam ent zm arłej, który przekazał cały m a
ją te k  córce. Poniew aż nie w iedziano o po
kocie córki, o b ją ł ad m in istrac ję  m ajątku  
sk arb  państw a, jednak, gdy n ik t ze spadko
bierców  się nie zgłaszał, podarow ał król 
Jerzy  dochody ze spadku lordow i Hoove z 
tem  zastrzeżeniem , że kapitał m a być nie 
tknięty . D ziew ięć la t po śm ierci lorda Hoo- 
vego zgłosiła się n ie jak a  A bigail Ecles, po
d ając, że je s t  córką zm arłej. D ziew czyna ta 
w yszła za m ąż za londyńskiego kupca M a
sona, i podała, że kobieta, która ją  w ycho
w yw ała, opow iedziała je j ,  że je j  m atką jes t 
M arja  l ‘Epine. P an i M ason nie m ogła jed 
n ak  żadnego dokum entu dostarczyć i dla
tego n ie  w ygrała procesu. P roces toczył się 
przez blisko stulecie, albow iem  po śm ierci 
rzekom ej córki prowadziły go je j  spadko
bierczynie. O becnie w ygrały ten proces dwie

A  zatem  —  k onklu d u je A ugustyn —  
O statecznym  celem  P raw a starozakonnego, 
k tóre żydzi źle rozum ieli i niedostatecznie 
w ypełniali, było przygotow anie ludzi na 
p rzy jście Chrystusa, „bo C hrystus koniec 
Z akonu" (Rzym . X ., 4).4).

Naród żydow ski w pełnym  rozkw icie do
czesnego „powodzenia i w posiadaniu w iel
k ich  obietn ic by ł n ie jako  św iętą republiką, 
„ąu od am m id o s a c ra  re sp u b lic a " , w yobra- 
ją cą  i zapow iadającą przyszłe królestw o 
Boże •—  „Civitas D ei“, m ające  powstać 
z w szystkich narodów  św iata, t. j .  K ościół 
Chrystusow y. Do tego odnosiły się przepisy 
i obrzędy liturgiczne, na to  wskazywały 
proroctw a i figury Starego Z akonu1). Cen
tralnym  punktem  w szystkich zapowiedzi i 
obrazów  był założyciel owego przyszłego 
K rólestw a, Chrystus, z którego przyjściem  
m iały  się dokonyw ać dziwne rzeczy, dotąd 
nieznane, a w ięc: łaska uspraw iedliw ienia, 
w iara pobożnych i m nóstw o po całym  św ię
cie w ierzących w praw dziw e Bóstw o, oba
lenie kultu  bałw anów  i demonów, doświad-

®) E n. in ps. 59 .2 (36 .714). 
Ó D . c . D . X . 32 .2 (41 .314)

starsze damy, a m ianow icie w ygrały sum ę 
nielada. bo 54 m iljo n y  angielskich  funtów .

Wiadomości gospodarcze
CO W IN IE N  W IE D Z IE Ć  P Ł A T N IK  P O 

D A TK U  DOCHODOW EGO?
W  konkretnej spraw ie Najwyższy T rybu 

nał A d m inistracy jny orzekł co następu je:
P łatn ikow i podatku dochodowego przy

sługuje praw o sprostow ania jeszcze w od
w ołaniu przeciw  w ym iarow i podatku da
nych cyfrowo zgłoszonych w zeznaniu. —  
Skoro podatnik w yjaśn i przyczyny om yłki, 
w ładza orzekająca w inna zarzut ten rozpo
znać. W szelk ie zarzuty w inien jed n ak  płat
n ik  podnieść najpóźniej w odw ołaniu N. T.
A., pom ija  bow iem  te zarzuty skargi natu
ry faktycznej, k tórych p łatn ik  nie podniósł 
w  postępow aniu ad m inistracy jnem  przed 
w ydaniem  zaskarżonej decyzji.

PR Z ER A C H O W A N IE P O Ż Y C Z E K  PAŃ 
ST W O W Y C H .

W yższe przerachow anie pożyczek pań
stwow ych z roku 1918 i 1920 odbywa się w 
urzędzie pożyczek państw ow ych. Załatw io
no 70.000 podań, pozostało do załatw ienia i 
je s t w toku badań jeszcze 90.000, co do któ
rych prowadzi się korespondencję. P u b licz
ność w w ielu  przypadkach nie przedstaw i
ła w szystkich dowodów i przez to przedłu
żyła sprawę.

CENA W Ę G L A  N IE B Ę D Z IE  PO D N IE
SIONA.

Ja k  w iadom o, na ostatniem  posiedzeniu 
K om itetu  Ekonom icznego m inistrów  rozwa
żona była spraw a żądania przem ysłowców  
w ęglow ych podwyższenia ceny w ęgla. Sp ra
w a podwyżki cen została po rozw ażeniu 
m aterjałów  k om isji rządow ej i K o m isji An
kietow ej odrzuona. N atom iast M in. Przem . 
i H andlu m a zbadać m ożliw ości przy jścia 
z taką pom ocą przem ysłow cow i węglowe- 

,mu, któraby nie m ogła w płynąć u jem n ie na 
ceny, a  w ięc: odpowiednie u lg i przy roz
kładzie podatków, spraw y transportow e, 
trudności wywozowe i t. p. Idzie bow iem  o 
to  by konsum ent w ew nątrz k ra ju  nie pono
sił konsekw encji za straty, spowodowane 
chęcią zdobyw ania rynków  zagranicznych.

JA K  O SZ C Z ĘD Z A JĄ  PO SZC Z EG Ó LN E 
ZA W O D Y?

W edług stanu z 30 w rześnia b. r. zanoto
w ała Pocztow a K asa Oszczędności 151.587 
k ont oszczędnościow ych. N ajw iększą liczbę 
kont w ykazują u rz ęd n ic y  i  w o js k o w i  —  
26.48, na drugiem  m iejscu  je s t młodzież 
szkolna i dzieci —  25.621 kont, rzem ieśln i
cy i robotnicy —• 22.291. wolne zawody —  
19.834 , pracow nicy handlow i, przem ysłow i 
i b iurow i —  11.983.

czanie pokusam i, oczyszczanie czyniących 
postępy w doskonałości i uw olnienie od 
w szelkiego zła, dzień sądu, zm artw ychw sta
nie um arłych, tow arzystw o bezbożnych, po
tępienie w ieczne i w iekuiste królestw o n a j
chw alebniejszego M iasta Bożego —  „Civitas 
D ei", n ieśm ierteln ie zażyw ającego jego w i
doku "2).

St. Zakon posługiw ał się w  spełnianiu 
swego posłannictw a znakam i i sakram enta
m i — prócz p roroctw  słow n y ch  i m o ra l
nych przepisów  zaw artych w księgach św. 
Do n ich  należały: Namiot, św iątynia, k a
płaństw o, ołtarze, ofiary, obrzędy, dni św ią
teczne i cokolw iek odnosiło się do służby 
Bożej, zw anej z grecka: la tre ia3). Były to 
zdaniem  A ugustyna —  rzeczowe zapow ie
dzi tego, co na stałe m iało nastąpić w N. Za
konie, „albow iem  św iadectw o Starego z je 
dnyw a w iarę N ow em u"1).

Ze zm ianą zakonu m iały  się zm ienić i te 
w szystk ie  rzeczy, k tó ry ch  is tn ie n ie  było 
czasowe i przejściow e. Niestety, żydzi zm ia
ny uznać nie chcieli i do dnia dzisiejszego

~ v)  Tam że X . 32 .3  (41 .316).
>) D . c . D . VII. 22 (41 .221),
" ) C ontra Faust. M anich. IV . 2  (42 .217).

V W Y S T A W A  D RO BIU , G O ŁĘBI, KRÓ
L IK Ó W  I R Y B  została otw arta w u jeżdżal
n i w ojskow ej przy ul. Z w ierzynieck ie j. W  
im ien iu  kom itetu  wykonawczego wystaw y 
przem aw iała p. Shcm icltow a, poczem  m ini
s te r  ro ln . p. N iezaby tow ski d okon ał ow ar- 
c ia  w ystaw y, w ygłaszając, przem ów ie
n ie o znaczeniu hodow li zw ierząt domo
w ych dla podniesienia gospodarstw a kra- 

• jow ego. Następnie przedstaw iciele władz 
rządow ych, m iejsk ich , w ojskow ych zw iedzi
li wystawę, m ieszczącą się w głów nej hali 
u jeżdżalni, oraz w bocznym  paw ilonie. —  
W ystaw ę ‘obesłali licznie hodowcy z całego 
k ra ju  i zarządy w iększych dóbr. E fektow ną 
niespodzianką było w ręczenie protektorom  
w ystaw y przez grupę d ziew cząt w k ra k o w 
skich stro jach  żywych kaczek, przybranych 
w krakow skie czapeczki z paw iem i pióra
m i w stążeczkam i. W ystaw a trw ała do 8 -go 
b. m. w łącznie.

D O D A TK O W E Z EB R A N IA  K O N TR O L
NE dla szeregow ych rezerw y cd dnia 12 do 
22 grudnia b. r. w łącznie. W szyscy zobo
w iązani, którzy z jak ich k o lw iek  powodów 
nie zgłosili się do zasadniczych zebrań kon
trolnych, w inni staw ić się w raz z doku
m e n ta m i. w ojskow em i przed k om isją  kon- 

.tro lną, u rzędującą w koszarach im . Koś
ciuszki przy ul. R a jsk ie j pu nktualn ie o go
dzinie 8-ej rano w dniach w yznaczonych w 
obw ieszczeniu, rozlepionem  po m ieście. —  
W in n i niedopełnienia tego obow iązku bę
dą pociągnięci do surow ej odpowiedzialnoś
ci k arnej przez władze, w zględnie sądy w oj
skowe. r

ZwiązeR żydów
wierzących w Chrystusa!

K aznodzieja m isjon arsk i W einhau sen  
zorganizow ał w B erlin ie  szereg zebrań, na 
których agitow ano za w stąpieniem  do 
„Z w ią z k u  ż y d ó w  w ierz ą cy ch  w  C h rystu sa ". 
Główna siedziba m isjonarzy  zn a jd u je  się W 
Londynie. O rganizacja ta posiada oddziały; 
na całym  św iecie i liczy rzekom o 150.000 
członków. W  B erlin ie  m a się znajdow ać 300 
osób, które u p raw ia ją  propagandę na rzecz 
tego ruchu. O rganizacja m isjonarzy  posiadń 
w B erlin ie  w łasny dom dw upiętrowy, w  
którym  odbyw ają się zebrania m isjonarsk ie .

I żydzi tworzą związKi
iaszystowsHie.

W  Jerozolim ie i T e ł A vivie pow stały dwa 
żydow skie zw iązki faszystowskie. Zadaniem  
żydow skich faszystów je s t przedew szyst- 
k iern  w a lk a  z so c ja lizm e m , n a stę p n ie  tę 
p ien ie  żarg onu  i  im ig ran tó w  z P o ls k i i  R o
s ji ,  k tó ry  przeszkad za rozp ow szech n ien iu  
ję z y k a  h e b ra jsk ie g o  w ży ciu  codziennem .

uznać ne chcą, m im o najoczyw istszych do- 
wpflów, że w m ie jsce  przepow iedni, fig u r 
i cieniów  przyszła pełna rezczywistość. —  
Gdyby patrzyli g łęb iej, bez uprzedzeń, to
by  zauw ażyli figury  i zapowiedzi tych 
zm ian, które się dokonały. I  tak  figurą 
zm iany  k a p ła ń stw a  S t. Z., k tó re  p rzesta ło  
istnieć, na kapłaństw o N. Z., była zm iana, 
dokonana na proroku Sam u elu , k tóry  pia
stował godność kapłańską po H elim , cho
ciaż nie zaliczał się do synów A arona, w  
ścisłem  znaczeniu i n ie był synem  kapłana, 
aczkolw iek należał do pokolenia Lew i.

In n ą  figurą zm iany kapłaństw a był we
dług św. D oktora wypadek, opisany w ks. 
Sędziów  V I, 36140: „I rzekł Gedeon do Bo
ga. Je ś li zbaw isz przez rękę m o ją  Izraela, 
jakoś pow iedział, położę to ru no w ełny na 
bojow isku , jeś li rosa będzie na sam ej w eł
nie, a na w szystkiej ziem i suchość, będę 
w iedział, że przez rękę m oją, jakoś rzekł, 
Avyzwolisz Izraela. I stało się tak. A  w sta
wszy w nocy, w ycisnąw szy runo, napełn ił 
m iednicę rosy"... Na następną noc prosił o 
cud odwrotny i tak  się stało., „i była su
chość na sam em  runie, a rosa po w szystkiej 
z iem i". (C. d. n.)
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K I N O  S Z T U K A  

Ó lbraym ie arcydzieło sztuki film ow ej

W ieża Miłości
(Don Juan)

Przew spaniały  d ram at erotyczny, pełen zm y
słow ego czaru  na tle  przepychu i fascynu
ją ce j w ystaw y w 12 aktach. W  roli gł. Jo h n  
Barrym ore, piękny, w ytw orny uw odziciel.

K I N O  W A N D A

N ojpotężniejsze arcydzieło św iata. D ram at 
nam iętności lu dzkiej, naw et wtedy, gdy 

św iat stoi w  płom ieniach.

Kwiat 
w Płomieniach

W  ro li g łów nej n a jsław n ie jsza  obecnie 
artystka św iata D O L O R E S  D E L  R I O .

Z powodu olbrzym iego powodzenia wyświe
tlany  w  dalszym  ciągu.

K I N O  P R O M I E Ń

N ajw iększe arcydzieło francu skie według 
pow ieści W ik to ra  Hugo, pod tytułem :

„NĘDZNICY”
II I  i IV  se r ja  w raz z zakończeniem , p. t.:'

Serce Galernika
W  rolach  głów nych G abriel Gabrio Sandra 
M olow anow , Jean  Toulomt, G. Saillard .

K I N O  C O R S O

A rcysenzacy jny dram at z w alk o niepodle
głość Stanów  Zjednoczonych A m eryki.

S z t a f e t a
W  rolach' głów nych: R icard o  Lorter, Betty  

Compson i W allace  Beery.

KILIMY, DYWANY 
1 WYROBY 

TAP1CERSK1E
poleca firma

F ranciszek ŁAPCZYN SKI

HEBLE
Wyrób własny

Kraków, ul. Straszewskiego 28.
(daw niej „Liga Pom ocy Przem ysłow ej)
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SANATORIUM i
POL. CZERWONEGO KRZYŻA W ZAKOPANEM 1

Telefony: Zarząd 2 , P ° ti  7 .

Pod kierownictwem Dra med. L U D W I K A  F I S C H E R A .
Otwarty cały rok dla osób wymagających leczenia wzgl. odpoczynku. ITT 

" : “1'~ 1-1 1'~ 1 c °  *v 11 istrowanych pro- I Z
ZARZĄD. g

Ceny wraz z opieką lekarską od 15 zł. Szczegóły  
spektach, które wysyła na każde żądanie
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Jedyna najstarsza Polska 
ODLEWNIA DZWONOW

Braci PEŁCZYŃSKICH
w Kałuszu, ul. Siwecka L. 3. 
w Przemyślu ul. Krasińskiego 73

Małopolska.
Odznaczona złotymi medalami I dyplomami 
na wystawach krajowych i zagranicznych

D ostarcza:

Dzwony Kościelne i Szkolne
w dowolnych wielkościach l tonach z najle

pszego maierjału.
Dzwony pęknięte przelewa oraz dostraja 
pod gwarancję czystej harmonii do dzwo

nów już istniejących.
CENY NAJNIŻSZE! -  SPŁATA TAKŻE RATAMI!

Skóry na obuwie
wszelkiego rodzaju na „Uprząż” i pasy 

„Zapędowe” oraz przybory obuwnicze,
poleca po cenach niskich

STANISŁAW PALCZEWSKI -  Kraków
ul. Długa L. 67 (iokąl Zakładu im. Helclów)

B D D B ia a fiB B D S B B B B

I  h i  o m  I
poleca swoje wyroby B

|  Marcowe 
&j Eksportowe 

Porter.
b  
ttB B B B B B flB flB B B B flB

(5) (8

O POPĘD
FABRYKA LIN KONOPNYCH 
SZPAGATÓW, PASÓW i TAŚM 

TAPICERSKICH
JOZEFA WAIKOWINSKIEGO
Fabryka; kRAKÓW-DĘBNiKI 16.

Telefon Nr. 3005.

SALONIKI 
OTOMANY 

KANAPKI ROZKŁADANE 
ŁÓŻKA BLASZANE  

9  M ATERACE W ŁÓ SIEN N E £

NA RATY

I
P O L E C A NA RATY

LUSZOWICZ
KRAKÓW, ULICA F L O R J A Ń S N A  Nr, 44. II

ilL -   'I!

NAJLEPSZY KONIAK FRANCUSKI 1. 1F. Martell
w oryginalnych flaszkach do Polski Importowany Rok założenia 1715.

CEN Y  OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz mm. —  Ogłoszenia zwykłe zł. 0 20. Nadesłane zł. 0*40 Dział ekonomiczny i komunikaty 
tł. 0 80. I-sza strona i inne tekstowe zł. 080 Ogł. świąt. 50 procent droższe. Dla urzgdn. państw, emer. robotn. inwal. i posz. pracy rabat.

C EN Y PREN U M ERA TY: miesięcznie: 1*35 zł., kwartalnie: 4’— zł, W  Am eryce prenumerata roczna 6 dolarów. Ceny zrozumień 
należy wraz z dostawą do do domu.

Za Spółkę wydawniczą i redaktor odpowiedzialny JA N  KOZICKI,
Drukarnia i Stereotypia Gronusia i Orłowskiego w Krakowie, ul. Stolarska Nr. 6. —  TelefoD Nr. 1018.


